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Obrazki włoskie. 
Lwów 30. siorpnia 

Pomiędzy reformami, które przyrzekł urze 
czywistnić Crispi, w chwili, gdy znowu stanął 
u steru państwa, uporządkowanie: stesunków 
agrarnych, zwłaszcza w Sycylii, zajmowało je 
dno z miejsc najpierwszych. Od tej chwili upły- 
nęło dziś dużo czasu, ale z programu I z wie: 
tnie urzeczywistniono bardzo mało. Toż dziwić 
się nie można, że stosunki na Sycylji, ojezyźnie 
pana Crispi'ego, są istną hańbą dla Włoch. Zuno- 
wu Zzaczynżją nadchodzé wiadomości o rozru 
chach pomiędzy chłopami, którzy na próżno cze- 
kają na spodziewany podział gruntów feudal- 
nych i komunalnych. Kika w tej mierze Bzcze- 
gółów warto zanotować. 

Wiele miejscowości poszło za przykładem 
Buccheri w prowincji syrakuskiej, gdzie chłopów 
słą zbrojną trzeba było wstrzymać od zajęcia 
na własną rękę grantów miejskich. W Realmon- 
ta, w prowincji Girgenti, wystarczyło ogłoszenie 
intendanta finansowego o wydzierżawieniu dobra 
gminnego Fauma, de wywołania rozruchów. Lu- 
dność wiejska chwyciła Bię środka starych ple- 
bejezyków rzymskieh z czasów Meneniusza Agrip 
py. Po hałaśliwych protestach przed urzędem 
gminnym, postanowiono tłumnie opuścić miejsco- 
wość. Ze sztandarem na prędce sklejonym na 
czele i przy odgłosie bębnów wybrał się tłum, 
złożony z kilkuset chłopów po północy na wzgó- 
rze Granciara, skąd roztacza się widok na wspo- 
mniane dobra. Na czele szły kobiety, po środku 
dwie zdrowe i silne dziewoje, z których jedna 
niosła sztandar, druga wielki obraz przedstawia- 
jący rodzinę królewską Wśród okrzyków : „Niech 
żyje król!“ „Niech żyją Włochy !“ „Chcemy po- 
działu dobra Fauma!* dostano się na wzgórze, 
gdzie rozbito obóz, jak ongi plebejusze na Mons 
sacer. Jeden z reporterów, który się tam naza- 
jutrz wybrał konno, zastał około tysiąca ludzi, 
mężczyzn, kobiet i dzieci w sytuacji nędznej 
a zarazem groźnej Słabsi byli znużeni pocho- 
dem nocnym, wielu nie wzięło ze sobą środków 
żywności. Kobiety i dzieci pokałeczyły sobie nogi 
na stromej skalistej drodze. Zrozpaczeni rzucali 
sie na ziemię. całowali ją, wołając groźnie: „My 
umieramy z głodu, a tutaj tyle ziemi nieupra- 
wianeji* Przedstawieniom sprawozdawcy udało 
się skłonić ludność do powrotu, przedtem jednak 
wysłano telegram do ministra finansów z prośbą 
o poiział gruntów między ludność wiejską, która 

inie z nędzy. pape r 
j W r E, sycylijskiej, w Ś. Mi- 
chele dı Ganzeria, przed paru dniami kilkuset 
chłopów innego rodzaju wywołało zaburzenie. 
Zebrawszy się na placu publicznym zaczęli wy- 
krzykiwać: „Precz z kapeluszanu !“ (tj. z burżo- 
azją, włościanie nie noszę kapeluszy). „Precz 
z podatkami!* Dwaj karabinierzy, którzy wzy- 
wali tłum do rozejścia Się; zostali znieważeni, a 
gdy jednego z tych, którzy najgłośniej wykrzy - 
kiwali, chcieli uwięzić, uderzono na nich nożami 
1 cepami. Ich strzały rewolwerowe sprowadziły 
posiłki, poczem dopiero udało się rozpędzić 
wzburzony tłum. Ale jeden z karabinicrów cię- 
źką odniósł ranę pchnięciem sztyletu. 

W Piava dei Greci pod Palermo panuje 
również silne wzburzenie wśród ludności, trwają 
tam bowiem te same nieznośne „stosunki dzierża- 
wne, ten sam ucisk podatkowy I ta sama lichwa, 
które przed dwoma laty wywołały rozruchy. Jak 
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iedy i jakie porozumienie nastąpiło — nikt 
0 u kę miedsiałł dość, że we dwa dni po otrzy- 
mania depeszy jw. regimentarza, polska chorą 
giew pod Calińskim a milicja nadworna pod Sa- 
wą, zaciągnąwszy języka, ruszyły KR. mając 
po jednej lekkiej harmatte ku stepom dżuryń- 
skim, gdzie miał się znajdować pda już 
oddział hajdamacki. Potrzeba go było 0 FO 
rozbić do szczętu i wyniszczyć lub w ah, 
chach przyprowadzić do zamlku. Sawa, 03Z010- 
miony fortuną i ziszczonemi marzeniami, Z 0O- 
łysaoą dumą szedł z lekkiem sercem; zapomniał 
o zdradzie. o przyrzeczeniach danych Matwijowi. 
Jakaś dzikość szalona napawała go uczuciem 
zamsty dla swoich, obwiniał ich za swoją wła- 
sną zdradę. Szedł z jakąś niewysłowioną gwał- 
townością u'zuć, z jakiemś niewytłumaczonem 
pragnieniem krwi; potrzebował niszczyć 1 zahi- 
jać wszystkich wokoło, aby tylko dzikie swoje 
pragnienia zaspokoić. Zdawało się, że uczucia 
jego podobne są do fal burzą rozkołysanych 
i pędzonych, które się w bigu powstrzymać „nie 
mogą, aż znajdą skałę silmiejszejszą od nich, 
o którą rozbiją się w pianę lab przytulą się do 
piasczystego brzegu 1 w uścisku jego zginą. 
Przed nim nie było ani brzegu, ani skały, a bu- 
rza wewnęirzna pędziła coraz dalej naprzód 
i naprzód. Czuł i widział te prądy, które go od 
swoich odpychały, widział, zda się, rękę wabią- 
cą go ku Lachom, ale nie dostrzegał wyraźnie 
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| wówczas, tak i teraz chłopi i robotnicy wiejscy 
są zrozpaczeni. bo procenta lichwiarskie, któremi 
opłacać muszą zaliczki w naturaljach, wyczer- 
pały ich siły, zostawiając im zaledwie najko- 
, nieczniejsze i najniczbędniejsze do życia Środki, 
| a właściciele dóbr korzystają % tej nędzy, by 
| chłopom znowu k 
| dla nowych niezbędnych pożyczek. |”rzypuszczają 
powszechnie, że znowu przyjdzie do rozruchów 
i zaburzeń ch'opskich. 

To są li naiważniejsze i 
czniejsze obrazki z Sycylji. 
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mowoli i gwałtu Rosjan nad Polakami, że euro- 


` pe,scy czytelnicy książki hr. Leliwy kędą mogli się 


. oburzyć. Przecież 
| przedstawiają dzialalność 


zakordonowi 
władzy 


pp- publicyści 


rosyjskiej w 


' Polsce, jako cob w rodzaju tureckich okrucieństw 


| 


najtwardsze dyktować warunki ; 
| — książka jego wywiera zupełnie inne 
' nie, Wyliczając i omawiając cały długi 


nad Armeńczykami lub Słowianami. 
woż — i naturalnie wbrew woli 


Jednako. 
samego autora 
wraże- 
szereg 
ustawodawczych Środków i rozporządzeń admi- 
nistracyjnych rządu rosyjskiego w stosuaku do 


, Polski i Litwy, my mimowoli musimy się zapy: 


I z innych części kraju nadchodzą pra- , 
wie codziennie wiadomośći, rzucające ciekawe 
światło na stosunki włoskie w ogóle, a w 


szczególności na stosunki bezpieczeństwa. Ban- 
dytyzm rozwielmożnił się we Włoszech i dzień 
w dzień czytamy o napadach zbójeckich w 
Sycylji, Sardynji, Epulji, Toskanie, Lambardji, 
w górach albańskich i w rzymskiej Campa gnit. 
Gromady rozbójnicze rekrutują się przeważnie 
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taċ, zkąd się wzięły te zagraniczne wiademości 
o okrucieństwach Rosjan na całej przestrzeni 
dziewiętnastu gubernij naszych kresów zacho- 
dnich? Samo przez się się rozumie, że ustawo- 
dawcze i administracyjne środki władzy rosyj- 
skiej w tym kraju nie są sentymentalne, dla 
każdego jednak czytelniku hr. Leliwy staje się 
zrozumiałym główny i zasadniczy cel wspomnia- 
nych środków, mianowicie uspokojenie (?) kraju. 


z wieśniaków, którzy to uważają za swoje po- | To uspokojenie osiągnąć można jedną tylko dro- 
, J je } pokoj 8 J y 


boczne zajęcie. 
szych wypadków: Pod Foggia, niedaleko Nea- 
polu, uprawiają od kilku lat bandyci swoje 
rozbójnicze rzemiosło, ku postrachowi całej 
okolicy, Bzerząc mordy i grabieże. Niedawno 
temu stoczyli z żandarmami formalną potyczkę 
i ranili kilku z nich. Przywódca bandytów, 
jak się pokazało, wieśniak okoliczny, poległ 
na miejscu. Nawet w prowincji rzymskiej, przy 
uroczem Frascati napadli rozbójnicy na jadą- 
cych podróżnych i zrabowali im całe mienie. 
Napady na pociągi kolejowe powtarzają się 
także coraz częściej. Niedawno temn doniosły 
telegramy o takim napadzie na podróżnych w 
wagonie. I. klasy w tunelu między Molino i 
Poretta, przyczem bryganci zabrali dwom po- 
dróżnym przeszło tysiąc czterysta lirów gotówki 
i wyskoczyli z pociągu. Dotąd śladu ich nie 
wykryto. W spokojnej do niedawna Toskanie 
zdarzył się dzień przedtem wypadek oburzającej 
zbrodni. Na dwóch kupców, jadących wozem 
ze stacji Malmantille do Montespartoli, napadli 
bryganci pod Sondolo, zabili ich strzałami z re- 
wołwerów i sztyletami, i poranili tak, że zaledwo 
zdołano zwioki rozpoznać. Naturalnie obrabo- 
wali obn doszezętnie. 

Gdzieindziej bandyci wdzierają się do dwo- 
rów, zabierają bydło, odzienie, Środki żywności 


i odchodzą spokojnie. Takich obrazków mo- 
żnaby istotnie teraz bez liku dostarczyć. 
Zdaje się zatem, że panu Crispiemu daleko 


jeszcze do urzoczywistnienia tych reform, 
przyrzekł, 
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Próba ożywienia kwestji 
polskiej. 

tytułem wystąpiło nareszcie i 

z krytyką i oceną książki hr. 
swego Czasu przytoczyliśmy 

w Dzienniku Polskim obszerne streszczenie. Or- 


| 

| Pod takim 
| gan ten pisze: 
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Now. Wremja 
Leliwy, z której 


„Sądząc po obfitych wyjątkach z różnych 
urzędowych dokumentów, widocznie poufnych 
tylko, w posiadaniu autora znajdował się mate- 
rjał, rzadko dla której z osób prywatnych dostę- 
pny. Zdawałoby się — jeżeli choć trochę tylko 
wierzyć temu, eo opowiada polska prasa zagra- 
niczna o 
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ortu, gdzieby mógł spocząć nareszcie. Ta ręka 

| Pitra go wybiła, trzymała wszystkie jego marzo- 

| nia, nadzieje, cały pokarm jego dumy dzikiej 
i butnej; nic dziwnego tedy, że się chciał zasłu- 
żyć, pragnął stać się godnym nietylko zaszczytu, 
jaki go już spotkał, ale zaszczytów w przyszło- 
ści. Rozszalały szedł naprzód, aby się tylko 
przypodobać... 

, Hordij, połączywszy się z Werłanem, rozło- 
żyli się obozem między Dżurynem a Borówką 
i na przybycie Sawy oczekiwali, ażeby wzmo- 
cnionemi siłami rozpocząć zaczepną akcję i śmiały 


Dia ilustracji kilka głośniej- | 


| 


napad Zaporożców podtrzymać. Po odwiedzinach į 


Matwija u Sawy, już nie było żadnej wątpli- 
wości, że się Z ruchem ukraińskim połączy; 
wątpliwość owa znikła jeszcze bardziej, kiedy się 
dowiedziano, że Sawa z kozakami wyruszył niby 
przeciwko hajdamakom, Oczekiwano przybycia 
jego do obozu lada dzień. Dzień ów, długo ocze 
kiwany, nadszedł; nad wieczorem gajowy dżu- 
ryńskich lasów dał znać, że Sawa idzie i prawdo- 
podobnie przed Dżurynem w stepie nocować bę- 
dzie. Ni-pocieszająca była tylko ta wieść, że 
z Sawą idą Lachy, — sle gajowy zaklinał 


: się 
na Boga, żn więcej nad kilkanaście koni nie 
widział. Obu — Hordijowi 1 Werłanowi = ga 
pewnienie takie wydało mę zupełnie słu- 


sznebi: wiedziano wprawizie że w Niemiro- 
l i konsystuje lekka chorągiew husarska, ale 
| dla obrony miasta i zamku mogła w domu 
pozostać, tembardziej, że odwadze i wierności 
Sawy ufano w zupełności, O tem zaś, ile wier- 
| ność Sawy Rzeczypospolitej była warta, wic- 
dzieli najlepiej Werłan i Matwij. Uspokojono się 
eo do owej asystencji kilkunastu koni, spc- 
dziewając się, że Sawa poradzi sobie z niemi 
skutecznie. 

W takim stanie uspokojenia trwali obaj do- 
wódcy, kiedy po pierwszych kogutach dano znać 
Werłanowi, że Sawa nie nocował pod Dżury- 
nem, ale okrążył go i poszedł dalej. Zastano- 


gą — „twardością* i systematycznością środków, 
skierowanych do ochrony politycznej jedno- 
ści państwa. W środkach tych możliwe są omył- 
ki, (niestety te omyłki przerażają! — Red.) od- 
dalające je od głównego celu, ale treść i zna- 
czenie ich w oczach każdego politycznie wy- 
kształconego człowieka, są prawne i sprawiedli- 
we (719) Czyż pochwalił by kto Rosjan, gdyby 
oni, słuchając fałszywej sentymentalności, prowa- 
dzili w Polsce politykę chwiejną, na gruncie któ- 
rej wyrosły wypadki z r. 1868? Czyż nie zna- 
czyłoby to karmić ludność polską marzeniami, 
ziścić się nie dającemi, które prowadziłyby ją 
do febrycznych politycznych napadów, usuwa- 
nych za pomocą rosyjskiej i polskiej krwi ? 

Skoro raz narodowość polska straciła swój 
byt narodowy nie z zewnętrznych, lecz z wewnę- 
trznych przyczyn —- każde pobłażanie polity- 
cznym tendencjom Polaków jest przestępstwem 
nietylko wobee Rosji, ale i wobec pokoju mię- 
dzynarodewego (?), gdyż Polacy wchodzą w 
skład trzech wielkich mocarstw. Jeżeli w Rosji 
nie wszyscy to dobrze zrozumieją, to w Europie 
od dawna wiedzą, co kosztują historję próby 
ożywiania martwych ciał politycznych. 

Pomimo wszelkiego pragnienia autora, pozo- 
stania na wysokości bezstronności, praca jego 
przesiąknięta jest jednem zasadaiczem i głównem 
kłamstwem — tj. próbą dowiedzenia, że w Pol- 
sce i na Litwie Rosjanie mają na oku nietylko 
polityczne, ale i religijne cele. To jawne i bez- 
czelne oszczerstwo na Rosjan ze szczególnem 
upodobaniem rozmazywane jest przez cały ciąg 
opowiadania o „Stosunkach polsko-rosyjskich*. 
Polacy już zanadto pragną przedstawić się nietylko 
jako polityczni męczennicy, ale jeszeze jako 
prześladowani za przekonania religijne. Ponieważ 
niema (7?) faktów prześladowania katolików 
świeckich, przeto na pierwszy plan wysuwa się 
rodki, stosowane przez rząd rosyjski do ducho- 
wieństwa katolickiego. Tutaj samo przez się na- 
suwa się pytanie, jakim sposobem w Rosji, gdzie 
wszystkie wyznania, nie wyłączając nie-chrze- 
ścjan, korzystają z zupełnej swobody, skargi na 
ucisk słychać tylko (?) ze strony katolickiego i 
w dodatku polsko-katolickiego duchowieństwa ? 
(A ewangelicy nad Bałtykiem? — Red). Od- 
dawna już wiadomo, skąd wypływa źródło tych 
wszystkich skarg 


Rosji — że otrzymamy taki obraz sa- Wśród duchowieństwa polsko - katolickiego 
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wiło to W 
dzinę może wszystko było gotowe do boju, 
albo do wymarszu. Śród jasnej cichej księży- 
cowej mocy słychać było wyrażnie szum głu- 
chy, daleki, niby pochód wojska, tętent koni. 
Jeszcze dziwniejszą było rzeczą, że wrzawa 
owa potęgowana cichością nocy, dochodziła 
i z innej strony lasów dżuryńskich, z boku. 
W obozie powstało pewne zamięszanie i po- 
częły się odzywać głosy o zdradzie, zamie- 
szanie to przytłumione zostało niespodziewanie. 
Kiedy obóz fomować się począł do obrony, 
przednia straż znać dała, że jest posłaniee od 
Sawy; posłaniec list oddał, który jakieś bar- 
dzo pomyślne wiadomości zawierać musiał, bo 
Werłan sformułował swój oddział i, obóz zosta- 
wiwszy z Hordijem, ruszył przodem na spo- 
tkanie Sawy. 

Tymczasem Sawa do hajdamackiego obozu 
pospieszał. Ledwie Werłan kilkadziesiąt kro- 
ków odjechał, na stepie poczęły się wynurzać 
z trawy szyki konne Sawy. Najprzód z po za 
fali stepowej pokazały się, połyskujące do 
jasnego księżyeowego» światła, spisy, potem wy- 
suwały się łby końskie, a kształty koni i 
ludzi, spotęgowane ciszą nocy, oświetlone ła- 
godną powodzią księżycowych promieni, przy- 
bierały kształty olbrzymów i obrazowi, ry- 
sującemn się na tle stepowej równiny, nada- 
wały jakas grozę, jakąś siłę i wielkość. Prze- 
dnia kolumna rozwijała się długira szeregiem 
i szła powoli, jakby mie na bój, lecz na 
uścisk braterski. Ciemna linja kolumny, z po- 
czątku zdawało się, walczyła z jasnem tłem 
stepu, okwieconego księżycem, rozwijała się 
jak wstęga, potem, w miarę wysuwania się 
wojska z doliny, grubiała, powiększała się, 
ciemniała i matowym błyskiem stali połyski- 
wała na nieskończonem tle biado-zielonego stepu. 
Naraz, zdało się, że ruch ciemnej fali wojska 
powstrzymał się, a wstęga, rozwinięta na ste- 


erłana, obóz powstał pa. nogi i w-go- 


Sobota dnia 31. Sierpnia 1895. 
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wychodzi codzienne niowyłaczając niedziel i świat o godzinie Ś rano. 


, goiew, złość, gorączka boju, 
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znajduje się niemało osób — jeżeli nie większość 
—. które nie cheą ograniczyć się na stosunkach 
religijnych ze swemi parafjanami, lecz bezustan- 
nie wkraczają w sferę stosunków politycznych. 
Da ist der Hund begraben i autor „Stosunków 
połsko-rosyjskich* obchodzi tę kwestję starannem 
milczeniem, pojmując dobrze, że ani jeden kraj 
europejski — czego wybitnym dowodem jest nie- 
miecki Kulturkampf -- nie będzie ganił Rosji za 
dążenie do tego, aby obcowyznaniowe ducho- 
wieństwo nie mogło się mięszać do spraw poli- 
tycznych. Właśnie dlatego słychać tylko wśród 
duchowieństwa polsko katolickiego skargi na ucisk 
Rosjan za to, iż bije w niem i biła do dnia dzi- 
siejszego żyłka polityczna, że ono pod pokrywką 
odprawiania różnych religijnych uroczystości itd. 
stara się jeszcze ciągle przypominać narodowi 
polskiemu jego polityczną samodzielność. Pra- 
wie z góry ułożonym zamiarem naprasza się ono 
na prześladowania, aby wtłoczyć w umysł wło- 
ścianinowi polskiemu myśl, że rząd rosyjski ma 
tajony zamiar nawrócić go na prawosławie. To 
starodawna polityka polskiego katolicyzmu; ale 
cerkiew prawosławna i naród rosyjski, od naj- 
niższych do najwyższych jego sfer, nie cierpi na 
ducha prozelityzma i ogranicza się tylko na sa- 
moobronie, zrzadka (7) uciekając się do środków 
zewnętrznych, kiedy słabe i wahające się dusze 
gotowe są poddać się katolicyzmowi. (Unisi na 
Podlasiu. — Red). 

Trzeba przyznać, że niektóre (?) stronnice 
książki hr. Leliwy dyszą szczerością; wiemy, 
że w społeczeństwie polskiem utworzyło się już 
koło rozsądnych ludzi, którzy porzncili marzenia 
o wskrzeszeniu Polski i pragną tylko „zachowa- 
nia narodowo-plemiennego życia i istnienia“. 

Jeżeli rozumiemy pod temi słowami zacho- 
wanie przez naród polski jego wiary, bytu i li- 
teratury, to ani naród rosyjski, ani rząd nigdy 
po to nie sięgał (?!?). Żądamy znajomości ję- 
zyka rosyjskiego, ale nie od samych tylko Pola- 
ków, ale i od bałtyckich Niemców, jednakowoż 
nie znaczy to, abyśmy chcieli, żeby Polak, Nie- 
miec i t. d. przestali być Polakami, Niemcami 
itd. (?). Wiemy dobrze, że jeżeli to jest możliwe, 
to tylko drogą rozpłynięcia się mniejszej narodo- 
wości w większej (aha! — Hed.), a przytem 
tylko w ciągu wieków, i że zewnętrzne środki 
w tej sprawie mało pomagają. Ograniczamy się 
dlatego tylko na wzmocnieniu państwowego 
związku naszych kresów z całą Rosją — i na 
tej drodze powinniśmy kroczyć twardo, bez 
chwiejncści.* (Hier liegt der Hund begraben. Za- 
dziwia nas brak logiki u Now. Wremieni. — 
Red.) 

Krytyka ta, a raczej wymyślanie różni się 
tylko tem od słynnej „krytyki* Warszawskiego 
Dniewnika, że podczas gdy ten ostatni wręcz 
odmówił wartości książce hr. Leliwy i między 
wierszami podał w wątpliwość autentyczność do- 
kumentów, Nowoje Wremia uznaje autentyczność, 
ale na treść tych rozporządzeń zapatrując się ró- 
żowo, zapomina o tem, że w Rosji co innego się 
pisze, a co innego wykonuje. Jedno i to samo 
rozporządzenie w dwóch sąsiednich powiatach 
inaczej jest stosowanem i inne za sobą pociąga 
skutki. 

Co się tyczy ustępu o księżach polskich i 
ich polityce, to dokumenta podane przez hrabie- 
go Leliwę aż nadto wyraźnie mówią o tem, że 
rząd rosyjski pod pozorem prześladowania księ- 


ży za „robienie polityki,“ prześladuje wiarę ka- ' ofiarnego trudu emisarjuszów duchownych kato- 
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Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


pie, ge na dwie połowy... 
poczęła osobno odchylać się na stronę, 
środku pęknięcia utworzyła się ciemna 
Szcza, rozwartym ziewem zwrócona kn obo- 
zowi Werłana i Hordija. Wszystko to chwilkę 
tylko jedną trwało, — potem w głębi paszczy 
błysnął ogień jeden — drugi, potem rozległ 
się huk wystrzałów armatnich i echem poto- 
czył się po równinie stepowej, konając we mgle 
świetlanej nocy... 

Werłan i Hordij domyślili się, co znaczą 
owe dwa strzały armatnie: była to nowa, nie- 
spodziewana zdrada Sawy. 

Na huk pierwszego wystrzału, obóz kozacki 
porwał się do boju nieoczekiwanego; odezwały 
się nieregularne strzały samopałów kozackich, 
na które odpowiadały strzały armatnie Saw 
i towarzyszące im wtóry karabinków kasare kh 
i muszkietów milicji, a wszystkie te głosy, zmie- 
szane razem, ożywiły głuchą ciszę spokojnego 
stepu i wydawały się wołaniem rozgniewanych 
tytanów. 

Werłan, na huk pierwszego armatniego 
strzału, cofnął się do obozu, ażeby ze zdrajcą 
stoczyć bój krwawy, ale przednie szeregi pod 
Hordijem już rozpoczęły wymianę wystrzałów 
i zataczały koło na stepie, aby niespodziewanie 
z bokn uderzyć na chorągiew lacką. Naprzeciw 
Werłana pędził na koniu Hordij, ażeby na czele 
rozpoczynających atak kozaków, stanąć. Po- 
wstrzymał konia na chwilkę przed Werłanem; 
miotały nim jak 
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wściekłym. 
— Zdradził... galernik lacki| — rzekł zady- 
szany — spiesz się... uderzę z boku... cofaj się 


za Kotłubajową mogiłę .. 

Za mogiłą ową ciągnęły się puszcze dżu- 
ryńskie, gdzie można było bezpiecznie się 
ukrywać. 


Sawa, zdawało się, zrozumiał plan, bo na- 
ras od strony milicji powstał rozgwar głosów 
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Każda - część 


biuro Administracji „Dziennika Polskiego", 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowia 


Jedynie I wyłącznie : 


Piac Macjasz 
6 i 7 w domu pans Kiselki 


We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Mass), 


M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mossa 
i J. Denneberg; w berlinie, Frankfurcie Kolouy 
Hsasenstein et Vogler i @. L. Daube; w ilamuburza 
Ksroły et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 u 


de Varenne. y 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jeznege 
wiersza pap 
Doniesienia o ślubach, 


drukiem p 
zaręczynach i inne prywatne komu- 
ty po kronice za jeden wiersz 50 ct 


Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja BD ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia Li, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po L et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nądesłane 30 ot. od wiersza. 


tolicką i jej wyznawców świeckich. Zamykanie 
kościołów przecież nietyle dotyka księży, którzy 
są jednostkami, ale ogół, ten Świecki ogół. na 
którego prześladowanie według Nowawo Wrenac- 
ni nie ma faktów. 


Odporność Unitów. 


Wiadomości z Podlasia stwierdzają wytrwa: 
łość całych rodzin i wsi prześladowanych. za 
wiarę. Nieugiętość wobec nacisku wywieranego 
przez popów i policję, stałość wobec pokus spv- 
kojnego bytu, jakiemi oblega cierpiących sama 
natura, wroga wszelkiemu bohaterstwu —- dają 
widok jedyny w wieku, który w sprawy religijne 
bez domieszki polityki wkłada, co najwyżej, pół 
duszy. Podlasiacy sprawie swej wiary wddają 
duszę całą. Dla nich najpierwszem życia zada” 
niem: wytrwać w wyznaniu przechowanem przez 
ojeów. Kogo od razu obuch moskiewski nie po: 
walił, ten już wytrwał, i drobne jedynie wyjątki 
złożyły pokłon carskiemu bogu. Tysiące wycier 


piały wszystkie męczarnie na miejscu, wywoże- i 


nie całemi wagonami do Chersonu, Jekateryno- 
sławia, Orenburga, za Ural, przetrwały więzie- 
nia w Białej i Siedlcach, pogonie policyjne, po- 
stoje kozackie, marnowanie dobytku, kontrybucje, 
biczowanie starych i młodych, gwałcenie ko- 
biet — dragonady w wielkim stylu — i dziś 
stoją w większym może jeszcze, bo spokojniej- 
szym, niż w latach 1672—6 harcie ducha i go- 
towości na dalsze nieszczęścia. Olbrzymia ma- 
szyna policyjna w Rosji, na usługach „polityki, 
zawsze O tyle straszna, 0 ile w zakresie zadań 
ściśle policyjnych, dodatnich, niedołężna — ni- 
czego przeciwko kilkunastu tysiącom wiernych 
dokazać nie mogła. Konieczność wprawdzie po- 
podrywała pierwotne szeregi; nie jeden z tego 
pokolenia, które było bezpośrednio ofiarą „do: 
browolnego powrotu na łono prawosławia”, nie 
zdołał wytrwać na codziennej torturze, ale młode 
pokolenie, które z posiewn niezłomności wyrosło, 
i liczbą i duchem, wynagradza straty poniesione 
przez te wyjątkowe odstępstwa. Dorastają już 
wnukowie tych, którzy w latach gwałtownej 
męki uledz nie chcieli i dziś za przykładem 
swych dziadów gotują się do ducbowej walki. 
Nic to nie znaczy, że okrutne prawo rosyj- 
skie, gwałcąc wolność sumienia, z prawej mał- 
żonki czyni nałożnicę, z prawego potomstwa — 
bastardy, stanu cywilnego pozbawione ; wiara 
dla tych dusz czystych, poezją religji przejętych, 
ważną jest nad dobra wszelkie i porządki ziem- 
skie. Zresztą czas przyciera namiętności im 
wrogie. Ci, co od razu poprzechodzili, sami wi- 
dzą niewinność opornych i zaczynają odczuwać 
to wyjęcie nieszczęśliwych z pod prawa jako 
niesprawiedliwość i niemiłosierdzie. | 
Nieprzyjazne z początku pożycie przeszło 
w stadjum spokojnej wzajemnej tolerancji, o 
której tylko zaciętość rosyjska nie dotyciiczas 
słyszeć nie chce. Ale i ona w końcu uledz bę- 
dzie musiała. Rząd rosyjski albo powtórzy 
gwałty z roku 1874 i zacznie znowu strzelać — 
albo też faktyczny stan rvdzimy uzna zarazem 
i za prawny i nadal bieduemu ludowi wydzie- 
rać już nie będzie praw osobistych, . familijnych 
i spadkowych — dając jedyne dziś w Świecie 
cywilizowanym zjawisko. 
Bohaterstwo tej dzielnej 


ludności nie by- 
łoby możliwe bez 


poczciwego, prawdziwie 


Przy „Dzienniku* wychodzi także 3 razy 
na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie. 


=> mA 


gwałtowny tętent kopyt koń- 
skich — był to atak Sawy na cofający się ta- 
bór hajdamacki. 

Zaledwie Werłan ruch ten na stepie dojrzał, 
kiedy nagle pochylił się na siodle i za piersi 
ręką pochwycił. 

W tej chwili podjechał Hnatko  Werłan po- 
chylił się ku niema. 

— Zgabił nas... — rzekł głosem pełnym 
boleści i żalu. 

al ma było, że pierwsza a nie ostatnia 
kula jego powaliła, byłby się przynajmniej bro- 
nił i życie swoje drogo a ! 

Tymczasem od strony nieprzyjaciela sypały 
się gradem kule, a konne szeregi były coraz 
bliżej i bliżej hajdamackiego taboru, uciekającego 
do lasu. Hnatko pochylił ku sobie na swoje sio- 
dło współomdlałego Werłana i zdążał do mogiły 
i lasu, aby pod ich obroną nowy bój ze zdrajcą 
rozpocząć. 

Wtem naraz od strony lasu i mogiły, ode- 
zwały się znowu strzały armatnie w sam środek 
taboru skierowane. Popłoch zrobił się niewypo- 
wiedziany. Trzask rozbitych wozów, ryk prze- 
straszonych wołów, które łamały jarzma i z pa- 
lącego się taboru ucickały, rozbijając po drodze 
szeregi hajdamackie i siejąc popłoch stokroć go- 
rzej od nieprzyjaciela, wszystko to nadawało 
jakieś piętno dzikości niewypowiedzianej nocne- 
mu obrazowi, oświetlonemu z jednej strony bla- 
dem, matowem światłem księżyca, z drugiej 
czerwonem kopcącem płomieniem palącego się 
taboru. Rozpoczęła się bezładna ucieczka, wy- 
wołana przestrachem nowego, niespodziewanega 
napadu; szeroką, jasną równiną stepową uciekały 
konie i woły, wlokąc za sobą w szalonym pę- 
dzie palące się wozy taboru, a pomiędzy kłęby 
burego, ścielącego się nad stepem dymu, pomy- 
kały konne postacie hajdamaków pod gradem 
krzyżujących się kul Sawy, Calińskiego i niezna- 
nego jaszosę trzeciego nieprsyjaciela. (O. d. n.) 
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liekich, mylących wszelkie strażs rosyjskie i 
nawiedzających ziemię męcreństwa. Oni to dają 
młodym sakrament małżeństwa, niemowlętom 
chrzest, ojcom rodzin upoważnienie apostolskie 
do sprawowania koniecznych obrzędów w osta- 
tecznej potrzebie. Lud trwający w wierze zna 
dobrze tych wybranych, którzy mu ojców da- 
chownych zastępować muszą, i do nich się 
ucieka, a moe jego charakteru, przywiązanie 
jego do religii stoją na straży tajemnicy, dla 
prześladowców niedocieczonej. Są całe wioski 
trzymające się upornie i odpornie; ale więcej 
jest takich, w których Unici stanowią mniej- 
SZOŚĆ. 

Do roku 1888, kiedy się jeszcze ucisk po- 
licyjny srożył, kazda wieś miała z pomiędzy 
t. zw. prawosławnych kilku, którym pop, współ: 
działający z policjantem, oddawał gromadkę 
unieką pod nadzór. Ci byli szpiegami, węszą- 
cymi wszystko, co nowego wbrew prawosławiu 
i woli carskiej stać się mogło: chwytali udają- 
cych się na nabożeństwo katolickie, lab obrzędy 
sakramentalne w miejscach tajemniczych; na- 
chodzili cbaty i odbywali w nich 
dali, czy kto nie wybiera się do Krakowa lub 
Częstochowy ; chwytali włościan chodzących 
po kolendzie, smagali ich doraźnie i wtrącali 


do chlewów — a o wszystkiem donosili zaraz | 


popu i policji. 

Dziś ta zażartośó neofitów ustała. Dawne 
stosunki sąsiedzkie wróciły, a policja utraciła na- 
rzędzia powolne, bez których ówczesne prześla- 
dowanie zgoła nie mogło się obyć. W niektórych 
wioskach czysto unickich, gdzie pop nie ma co 
robió, strażnik policyjny stoi prawie ciągle zało- 
gą; w wioskach mięszanych ludność unicka ma 
nad sobą strach .— popa. ale pop — aż do 
dalszego rozporządzenia — nie śmie wywoływać 
gwałtów Tylko policja pociąga jeszcze do odpo- 
wiedzialności za nieochrzcenie dziecka w termi- 
nie kodeksowym — a dopóki sąd nie skaże na 
karę pieniężną, dopiero w roku 1886 uregulowa- 
ną — trzyma winnych w swoich aresztach. 

Obyczaj religijny wśród wiernych pozostał 
nietkniętym. Jak tylko mogą, wykradają się na 
nabożeństwa do kościołów katolickich — często- 
kroć przebierając się va mieszczan — święta 
katolickie obchodzą z większą czcią, niż rdzenni 
katolicy, i w święta prawosławne nieraz ostenta- 
cyjnie pracuja, w polu czy na zagrodzie. Wszy- 
scy noszą szkaplerze, wszystkie kobiety należą 
do bractw katolickich, odmawiają różaniec, nucą 
godzinki, śpiewają pieśni kościoła katolickiego 
i narodowo-eligi'ne pieśni polskie; zamożniejsi 
włościanie dzieci swe, wstępujące w związek 
małżeński, wysyłają do Krakowa lub jakiego 
większego miasta, w którem znajduje się kapłan; 
umocowany do dawania ślubów krakowskich - 
nie zaniedLują wreszcie żadnego większego od 
pustu katolickiego, a zwłaszcza w Częstochowie, 
pomimo wyżlego węchu policji znajdzie się za- 
wsze gromada unitów wśród kilkudziesięciu ty- 
sięcznych tłumów ukryta. Na co kościół katolicki 
nie odważył się w roku 1874, to de facto ci mę- 
czennicy ssmi z sobą uczynili i — są katolikami. 


Wiec ks. katechetów w Krakowie. 


Kraków 29. sierpnia. 

Trzecie zebranie rozpoczęło się odczytaniem 
referatu ks. dra Axtoniego Trznadla: „O komi- 
sjach egzaminacyjnych dla kandydatów na kate- 
chetów Szkół średnich“ i „O ustanowieniu oso- 
bnych inspektorów duchownych dla tychże szkół“. 
Referent dopomina się usuwania niekwalifikują- 
cych się, % zachęcania szczególnie uzdolnionych 
księży nA katechetów. Żąda on, aby ci kandy- 
daci odbyli półroczną podróż dla nabranis pra- 
ktycznego doświadczenia, przez słuchanie wzoro 
wych wykładów ; aby katecheci pełnili obowiązki 
nietylko we właściwych djecezjach, ala w całym 
kraju i aby katecheta, a w ogóle ka- 
płan polski na ziemi polskiej nigdzie 
nie uchodził za obcego. Sprawa ta wywo- 
łała nader obszerną dyskusją. w której wielu 
mowców oświadczyło się nietylko za egzaminami, 
ale jak ks Dąbrowski żadsł, nawet za rozszerzeniem 
przedmiotów wiedzy dla kandydatów. 

Następnie ks. Józef Błonarow'cz s Krakowa, 
mówił „O praktykach religijnych w szkołach 
średnich*. | 

Referat „O przywróceniu egzaminu z nauki 
religii prsy egzaminie dojrzałości“ ks dra Woi- 
ciecha Głalanta, postanowiono wydać drukiem, 
zaniechano więc odczytania go na wiecu. 

W końcu ks. dr. Franciszek Swiderski 


ka. Walenty Gładowski z Tarnowa odozytaniem | 
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| 
Parasol. | 


(Z węgiirsttego.) 


(Dokończenie.) 


Siedział tam samotny i piłował tępym no- 
żem jakąk twardą pieczeń — to jeduo tylko 
było pozostałością z dawnych czasów — nunudząc 
się wściekle bezmyklną rozmową oficerów. Pó 
żniej zapalił sobie cygaro, dym jednak utknął 
mu w gardle, gdy jeden z oficerów — jak się 
później dowiedział, poruczuik Latoresay, podko- 
morzy — zwrócił na niego uwagę swych towa- 
rzyszów. i 

—- Moi panowie — zawołał — czy znacie 
tego nieproszonego gościa ? 

Jakiś kadet obrócił się na krześle. 

— Słuchaj-no pan, panie z kuframi próbek, 
czy nie zechciałbyś nas pan zapoznać ze swoją 
drogocenną osobistością? — zapytał szyderczo. 

Doktor Kalmar spłonął oburzeniem z powo- 
du tego nieokrzesanego zachowania się 1 wyją- 
wszy cygaro z nat, przystspił z pogardliwem 
spojrzeniem wprost do kadeta. 

— Jeżeli pan zaczynasz ze mą. to ns) 
Boga! trafiłeś pan na swego — dam panu möj ! 
bilet wizytowy taki, że go długo popamiętasz. ; 
Myślisz pewnie, że masz do czynienia z jak'm3 
głupcem z prowincji, ja pana jednak nauczę, co | 
to znaczy mores! 
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rewizje; ba- | 


| 
| 
dzie polskich miejsc kąpielowych powinien zająć 


rozpoczął ; 


' wyzwać pięciu na pojedynek | 
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Lwów, sklepy własue ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
Kraków. Sukiennice 1. 30. — Gzerniowce, Rynek l. 2. 
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tuż za nim ks. Bielenin przedstawił pokrewny 
przedmiot „o działaniu katechetów przeciw zgu- 
bnym wpływom wkradającym się do seminarjów”. 
Dwa te referaty były przedmiotem długich roz- 
praw, w których udział brały liczne głosy naj 
wytrawniejszych i najdoświadczeńszych członków 
wiecu. 

Ks. Bielenin oświadczył, że młodzież wstępu- 
jąca do seminarjów, tylko w mniejszej części 
przychodzi z powołania, większośc zgłasza się za 
to w celn uzyskania stypendjów, a ukończywszy 
kursa z patentem, stara się pozyskać przystępne 
dla niego autonomiczne lub urzędowe posady. 

Wobec założenia internatu dla seminarzy 
stek we Lwowie, zgromadzenia uznało za naglą- 
ce, na wniosek ks. dra Bukowskiego, zaprowa- 
dzenie takich internatów, gdzie tego okaże się 
potrzeba pod opieką zakonnic. 

O:tatuim punktem programu tego dnia był 
referat ks. Walentego Wołcza ze Lwowa „o 
podręcznikach do nauki religii w seminarjach 
nauczycielskich“, co do którego również powzię: 
to odpowiednie uchwały, na których zakończono 
narady o godzinie 8. wieczorem. Dzisiejsze refe- 
| raty tyczą się głównie szkół ludowych. 

Piąte i ostatnie zebranie rozpoczął ksiądz 
Melchior Kądzioła z Krakowa, odczytaniem refe- 
ratu „o szkołach ludowych miejskich“; następnie 
ks. Wiktor Smolarski z Krakowa, „o nauce re- 
ligji w szkołach wydziałowych*. Wnioski obu 
referentów i tym razem dały nadzwyczaj obszer- 
ny materjał dla bardzo wielu mowców i wniosko- 
dawców, co do modyfikacji obecnego stanu na- 
| uki i ogólnego położenia w szkołach ludowych 


| mięszanych. 
| 
| 
| 
| 
| 


Ostatni referent, ks. Józef Waligóra, wika- 
rjnsz z Zawoi, mówił „o katechetach „ dla szkół 
wiejskich“. Ostatnie te referaty zostały omówio- 
ne przez obecnych i niektóre wnioski referen- 
tów z małemi zmianami uchwalone. Na tem za- 
kończono obrady piewszego wiecu księży kate- 
chetów. Przewodniczący zamknął obrady, dzię- 
kując ks. drowi Jul. Bukowskiemn za zwołanie 
tego pierwszego wiecu z pomocą komitetu, do 
którego należeli ks. dr. Rawski, ks. dr. Gołda i 
ks. Kądzioła, a zarazem delegatowi namiestni- 
etwa p. Laskowskiemu, ktory swoją obecnością 
użyczył powagi do uchwał powziętych. Z kolei 
podziękował także swojemu zastępcy i sekreta- 
rzom za wspólną pracę w toku obrad. 

W końcu, na wniosek ks. dra Jeża, i oso- 
biście ze strony ks. dra Bukowskiego, otrzy- 
mał owacyjne podziękowanie ka. 
Trznadel za wzorowe przewodnictwo w toku 
obrad. Postanowiono także ustanowić komisję 
wykonawczą dla powziętych uchwał i wybrano 
do niej: ks. dra Józefowicza, ks. dra Ślósarza i 
ks. Wołcza, do zwołania przysałego wiecu we 
Lwowie. W kwestji naglącej, jeden z uczestników 
postawił wniosek wysłania telegramn do ks 
kardynała Lechódowskiego z powodu jego jubi- 
leuszu kapłańskiego, poczem modlitwą wiec zo- 
stał zamknięty. 


Z naszych zdrojowisk. 
Iwonicz 28. sierpnia. 

Prześliczne nustronie wyludnia się z dniem 
każdym, chociaż nie brak jeszcze i teraz przy- 
byszów, chcących korzystać z trzeciego, najpvę- 
kniejszego pod względem pogody sezonu. Ruch 
jednak deptakowy ogranicza się do minimum i 
tylko „Belweder“ ciągle jeszcze gwarny i pełen 
życia, nadaje Iwoniczowi sezonowy wygiąd. Tego- 
roczny sezon stwierdził nasze przewidywania, że 
lwonicz ma wyborue warunki rozwoju i w rzę- 


pierwszorzędne miejsce. Od trzech lat podnosi- 
liśmy w piśmie naszem konieczność poczynienia 
większych wkładów na mieszkania i podnosimy 
to raz jeszcze, powołnjąc się na wzrastającą cy- 
frę gości. I tak: 

w roku 1880 było 1288 osób 
1885 1538 


” n 


sa 18690 „ 1606 , 
W ostatnich zań 5 latach liczba gości tak 
się przedstawia: 


w roku 1891 było 1708 osób 


= 1792 „ 1752 ., 

w 1898 „ 1814 

” 18% 1808 „ 
1895 „ 2190 


n n 
A więc od rokn i3880 wzrosła ilość osób o 
907, poraiino, iż cyfra mieszkań tylzo nie zua- 


cznia się podniosła. Jestesmy przekonani że w 


roku przyszłym — jeżeli projektowane obecnie 
domy istotnie staną i publiczność dość weze- 
śnie się o tem dowie — podniesie się cyfra 


gości o jakie 200 — 800 osób które sowicie 
opłacą poczynione wkłady. Ufajmy, że «0 sią 
stunie, gdyż w cbecnym dyrektorase zakładu 
p. Andrzeja Olesin, mają włościciele lwonicza 
człowieka, który nietylko gorliwie i sumiennie 


Kadet 

— Kto się o pana 
rozpuszcza8sz ?... 

W jednej chwili napadli wszyscy oficerowie 
na doktora Kalmara, tak, że powstała zupełnie 
prawidłowa bójka w sali restauracji pod „Złote 
Gwiazdą“. 
ciągnąć adwokata z pośród rozwścieczonych 
huzarów. 

Cały wzburzony — krew w nim kipiała 
jak woda w garnku — położył się do łóżka, 
nie mógł jednak zasnąć z powodu niewypowie: 
dzianego gniewu, że umundurowane gbury z 
prowincji ośmielili się napaść ną miejsziego 
obywatela, płacącego, acz nieregularnie, po- 
datki. 

— Już ja was 
pnego ranka — nawet gdybym sam miał przy- 
tem zginąć. 

Przed południem spoikał na ulicy dwóch 
kolegów z uniwersytetu, którym opowiedział o 
wypadku wczorajszego wieczora. 

— Możesz być zupełnie spokojnym, my :uż 
tę sprawę załatwimy — przyrzekli mu koledzy 
i poszli z nim r»zem na obiad. 

Popołudniu odszukali oficerów i wieczorem 
w kręgielni zdali relację obrażonemnu. 

— Sprawa żie stoi, gdyż w bójce brało 
udział pięcia oficerów. 

— (Cóż ztąd ? 

— Przecież nie możemy w twojem imieniu 


powstał niedbale i mruknął: 
troszczy, że pan gębę 
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spełnia swe obowiązki, ale spełnia je z zamiło- 
waniem i głękoką wiarą w przyszłość i rozwój 
Iwonicza, a zachowaniem swem, pełnem taktu 
i uprzejmości, zyskuje u wszystkich prawdziwą 
Bympatję, której znaczną część i na zakład na- 
turalnie się przenosi. 

Samo już położenie Iwonicza jest prześliczre ; 
domy rozrzucone wśród uroczej zieleni robią 
wrażenie nader miłe, spacery są bardzo staran: 
nie utrzymane, a deptak jest wielkim otwartym 
salonem — jakiego żadne z galicyjskich miejsc 
kąpielowych nie posiada. Ala wartość położenia 
Iwon:cza czuje się w całej pełni dopiero wów- 
czas, gdy przez kilka dni pada kapuśniaczek. 
Cóż to za rozpacz w innych miejscach kąpielo- 
wych! W Iwoniczu tego się prawia nie czuje, 
gdyż tu nawet podczas ulewy można chodzić bez 
obłocenia obówia, a jeżeli słońce zaświeci choćby 
na pół godziny—deptak jest zupełnie suchy. 

Zresztą wszystko tu blisko, obok siebie. 
W pośrodku deptaku stoją łazienki i salon kon- 
wersacyjny — tuż obok źródła, do których pro- 
wadzi krety depta<. Na przeciw wznosi się bo- 
tel z pięką salą balową i dobrą restauracją 
Ordy, z salami do gry w karty, bilard, szachy 
i pokojem „fortepianowym*. Po pod balkony 
pbazarn* dostać się można do poczty, iktórej 
lokal, nawiasem mówiąc, jest szczupły i za cie- 
mny). Tu koncentruje się życie około godziny 
dziesiątej rano, 00 wówczas zjawia się oczeki- 
wany niecierpliwie listonosz — i zostaje zaraz 
oblężony. Zarząd poczty spoczywa w ręku pań- 
stwa Asboth, którzy żmudną tę pracę spełniają 
z prawdziwem poświęceniem i rzadko prakty- 
kowaną na pocztach uprzejmością. 


No — a po otrzymaniu poczty, cóż w sier: | 


pniu robić? Oto odwiedza się sklepy : Zabiero 


wskiego, gdzie są bardzo ładne cacka rzeźbione, | 
potem sklep Barańskiego, a wreszcie — Jaśkie- ; 


wicza, który tu z Krosna rozbija letnie swe na- 
mioty. Potem krótka pogawędka z p. Mazurśie- 
wiczem. ażeby się dowiedzieć, czy kto nowy nie 
przybył — dalej spacer z jakąś pretensją do dy- 
rektora zakładu — potem... potem bije godzina 
jedenasta. 

I oto od strony pięknie urządzonej apteki 
wysuwają 
sezonie widuje się bardzo rzadko Z jednej stro- 


ny wysuwa się 4 hawanną dr. Dębicki ze ewe- | 


go ordynacyjnego pokoju, z drugioj strony dr. 
Rościszewski ze swej kliniki z papierosami w 
dłoni, z których pacjenci i nie pacjenci korzy- 
stają. Koniec sierpnia to początek ich wakacyj, 
na które z niecierpliwością — szczególnie po 
takim, jak tegoroczny, sezonie czekają. 
Oprócz nich ordynował w tym roku także dr. 
Stauber ze Lwowa. 

Chodzi się więc z miejsca na miejsce, ga- 
wędzi, oczekuje na tych, którzy się pojawiają od 
„Jodły* lub „Belwederu* — aż uderzy godzina 
dwunasta i gwar przenosi się pod dach re- 
stauracji. 

Po południu zaludnia się deptak i staje się 


rów, która obok kapeli Wrońskiego jest jedną 
z najlepszych, jakie — nie tyłko w Galicji — 
słyszeć można w miejscach kąpielowych. Bracia 
Auber są nie tylko świetnymi wykonawcami, ale 
co roku obdarzają publiczność kompozycjami, 
które w odpisach rozchodzą się następnie szero 
ko idaleko. Tego roku szczególniejszemipowodze- 
niem cicszył się prześliczny walc Maurycego 
Aubers p. t. „Marzenia“ i równie piękny walec 
S. Aubera „Sny“... 

Tak wygląda Iwonicz pod koniec sierpnia — 
cichszy, spokojniejszy, a jednak i wówczas we- 
soły. Pomimo małej ilości gości odbywają się 
improwizowane zabawy — nie tak liczne jak 
w pełnym sezonie, ale za to przyjemniejsze. To 
też z żalem opuszcza się tę miłą miejscowość, 
z żalem żegna się miłych znajomych, którzy 
przybywają iu z różnych stron naczej Ojozyzny. 

Tegoroczny sezon, jak to już powiedzie- 
liimy, był bardzo liczny — znacznego zastępu go- 
ci dostarczyły ziemie z ped zaboru rosyjskiego, 
nis brukło jedusk i obcokrajowców z Rumunii, 
Serbji i Węgier. Od pewnego czasu Iwonicz 
stał się dla Rumunów i Węgrów bardzo sympa- 
tyczną miejscowością — w interesie zakładu 
leżałoby, ażeby z tego 
zować Iwonicz w tamtych krajach. Istetnie Iwo 
nicz zasługuje na to; pisząey te słowa od kilku 
lat bawiąc w Iwoniczu, miał raużność obserwo 
wania, jak wprost cudownie oddziaływa Iwonicz 
na dzieci. Ileż to tego biedactwa przesunęło się 
przed oczy w różnych maszynach żelaznych, na 
wózkach, opartych o kuli — a z jaką radością 
widziało się po dwóch, trzech litach zadziwia- 
jące postępy Nie jedno dziś zdrowe dziecko 
zawdzięcza Iwoniezowi, że nie zostało kaleką | 

Ale, jeżeli Iwonicz ma się rozwinąć, potrzeba 
koniecznia mieszkań — mieszkań. i jeszeze raz 
mieszkań. 

Jak irytować się musi każdy, kto ma 


poż 


Doktor Kalmar odpowiedział z wspaniałą 
zimną krwią mieszkańca stolicy : 
— Nie widzę powodu, dla którego nie miał 


bym się bić z wszystkimi pięcioma ? 


Kelnero:a zaledwie się udało wy- ; 


Sekundanci musieli wobae takiego dictum 
ustąpić, a oficerowie w najlepsze sobie drwili. 

— Biedny gość, będzie musiał być jako 
gulasz wytianaportowany do swego magazynu w 


; Budapeszcie | 


; Vacsa specjalnym pociągiem na konsyljam. 


i 
$ 
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nauczę — mruczał nastę- 


Historja ta nie jast pozbawicaą humoru i 
jeszcze dnisiaj możemy z tryamfnjącym uśmie- 
chem czytać opowiadanie o pojedynku Dawida 
z Goliatem. Pan Bóg, który rówiież rządzi i 
losami Szegvaru, powiedział widocznie do nasze 
go adwokata : 

— Popełnijmy raz plagjat i powtórzmy efe- 
ktowną sztukę z bibliji. Panowie buzarzy są 
w ogóle bardzo zarozumiali. 

Czy to był głos z góry, który zapalił tak 
doktora Kalmara, czy też należy to przypisać 
jego własnej Iwiej odwadza — dość, że nasz po 
jedynkowicz załatwił sprawę z niesłychanem 
szczęściem. 

Porucznik Latorcsay dostał kula w brzuch, 
kapitanowi trzeciego dnia amputować musiano nogę 
dwóch podporuczników strasznie zmasakrowanych 
leczyło się u siebie w domu, a kauetowi posłała 
rodzina — bogacze z Beskidu — profesora Ko- 
Gdy doktor Kaimar czwartego dnia żeguał 
z przyjaciółmi, rzekł z udwiechem: 


r CNTT ; Zaden artykuł tõsiotswy nio imole .ywplie 
ILENI ILIA. towaó pod wzgledem  akatku 3 dobroci 
TILENTILIĄ. Brodek ten oczyimany z odświeżających sużatancyj usuwa 
w tróchim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadają 
eerzó świetną białość, świeżość ś delikatność. — Cena 3 zł. 
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się dwie postacie, które w pełnym | 


gwarniej przy dźwiękach doborowej kapeli Aube- | 


skorzystać i spopulery- i 


— Na pewien czas przynajmniej zrehabili , 


czas uriopu ściśle obliczony, a tu odpowiadają 
mu, że nie ma mieszkania — a jeszcze więcej 
irytuje się naturalnie ten. kto bez 
mienia przybywszy, dowiaduje się. 
nie zająte 
łazienkach kilka nocy, 
Jasła i tam z rodziną kilka dni czekać. Tak 
zirytowany przybysz — na przyszłość dzie- 
sięciu odetręczy. Toż samo przykrem jest po- 
łożenie tych, którzy przepędzać muszą acce w 
improwizowanych sypialnisch pokoju fortepia- 
nowego lub sal zabawowych. Ma to jeszcze i tę 
złą stronę że ujemnie wpływa na życie towa- 
rzyskie, bo uniemożliwia grę na fortepianie 
i zabawy. Koniecznie więc mieszkań i to mie- 
szkań większych, urządzonych nawet z pewnym 
komfortem, gdyż w ten sposób dożychczasowe 
większe mieszkania będzie można odpowiednio 
podzielić i taniej wypuszczać. 

Oprócz tego zdałoby się koniecznie pomy- 
śleć o rozrywkach dla starszych; dla dzieci bo: 
wiem jest kilka miejsc do gier towarzyskich, 
jest zakład gimnastyczny Budkowskiego, są za- 
bawy etc. Trzebaby jednak urzadzić jakieś 
miejsce, gdzie starsi moglby np. grać w obręcza 
lub piłkę, trzebaby koniecznie urządzić kręgiel- 
nię krytą i sprawić choć jedną łódkę jeszcze — 
ale trochę więcej elegancką. Próba urządzenia 
pAmatorskiego" zakładu hydropatycznego, nie 
udała się niestety tego roku, co prawda s po 
wodu nieprzewidzianego zbiegu wypadków. Je 
żeli jednak Iwonicz ma dlużej zatrzymywać lu- 
dzi, jeżeli trzeci sezon ma mieć lepsze powodze- 
| nie, to radzimy szczerze, ażeby na przyszłość 
sprawy tej nic spuszczano z oka. Nie mamy na 
myśli, ażeby stwarzać odrazu choćby minjatu- 
| rowego zakładu dla wszelakich procedur. Na razie 
wystarczy jeden dobrze wyćwiczony maser ką- 
pielowy i takaż figura rodzaju żeńskiego. Pół- 
| kąpiele, prześcieradła i tusze wystarczą zupełnie, 

ale trzeba urządzić przynajmniej dwie odrębne 
ubikacje i postawić cenę możliwą. Za jedną pro: 
cedurę kompletną nie powinno się brać większej 
zapłaty jak 65—70 et.; im tańsze te procedury 
| będą, tem więcej osób będzie z nich korzystać. 
| Z dorobku tego sezonu podnieść należy, że 
czytelnia znacznie lepiej 


że misszka- 


y była zaopatrzoną w 
| książki i dzienniki — co dla gości niemałą było 
( przyjemnością. W tym roku też stanęła kaplica, 
| zbudowana głównie ofiarnością hr. Załuskiego i 
jego siostry, z Załuskich p. Ostaszewskiej. Za 
szlachetną tę ofiarę podziękowali goście przez 
| osobną deputację, tworząc równocześnie komitet 
kapliczny, który, w myśl szlachetnych kolatorów, 
zajmie się dalszą opieką nad domem Bożym. 
Komitet zakupił już obraz do drugiego ołtarza i 
| ma jeszcze 200 zi. do dyspozycji na dalsze po- 
trzeby. 

Kaplieą tą opiekuje się ks. Falęcki, którego 
czasowo zastępowali w funkcji kapelanów ks. 
Kielar i ks. prof. dr. Trznadel z Przemyślu. 

| Jeszcze o jednej nowo powstałej instytucji 
| wspomnieć należy. Rodzina Załuskich znana jest 
| ze swej dobroczynności a obecna właścicielka 
| Iwonicza, br Ema Załuska, jest nieodrodną 
córką swych przodków. Codziennie można ją 
widzieć otoczoną petentami — a kto tylko tego 
| godzien, nie odejdzie bez łaskawego jej słowa i 
| pomocy. To też ubodzy korzystają tu z ulg w 
najobszerniejszem tego słowa znaczeniu. Ale nai- 
szlachetniejsze intencje hrabianki nie są w stanie 
podołać całemu zadaniu. Otóż — podobnie jak 
izraelicj, tak i chrześcjanie postanowili utworzyć 
stały komitet opieki nad ubogimi, którzy się tu 
leczą Komitet bedzie miał za zadanie, nieść po- 
moc nietylko tym, którzy się sami zgłoszą, ale 
nawet wyszukiwać biedniejszych, wstydzących 
się żebrać, i nieść im pomoc moralną, materjalną 
i lekarską. Do komitetu tego wchodzą stale: 
dyrektor zakładu, dwaj lekarze, aptekarz, kasjer 
— pod przewodnictwem ks. kanonika Podgór- 
sziego 1 każdoczosnego kapelana, a oprócz tego 
odpowiednia ilość gości kąpielowych  Obliczają, 
| że komitet ten rozporządzać będzie przez sezon 
| kwotą 1 C00--1500 zł, czyli będzie mógł opie- 
kować się 40—60 ubogimi. 
Myśl piękna — daj Boże, ażeby już w przy- 
szłym roku weszła w wykonanie. 


| 
Ruch przedwyborczy. 
| Donoszą nam z Przemyśla: 

W przeciwieństwie do innych miast. które 
krzątają sio już na dobro około wyborów i w któ 
rych kwestia kandydatur stała wę najważniej- 

szym przedmiotem dnia, Przemyśl, obojętny wi- 
docznie na rezultat wyborów, spi sobie w nej- 
lepsze Ma może owa apatja poniekąd i swe uza- 
sadnienie, w tem mianowicie polegające, iż wobec 
ewentualnej kandydatury datychczasowego posła 
p. dra Dworskiego, kazda inna kandydatura 
i w ogóle akcja na rzecz inusgo kandydata pro- 
wadzcna, nie miałaby szans powodzenia, 


z > ZA; 


towsłem w towarzystwie szegvarakiem „gości | 
! kuframi od próbek !“ 


* 


„gosci u 


* 
* 


Wypadek ten narobił wiele hałasu, a pisma 


kata z napisem: „Bobater z Szegvaru“. dy 
po tygcdniu potem wstąpił do swojej 
gracze w bilard utworzyli szpaler i pełni 
cunka sprezentowaji przed oim kije. 


BZ 


się przed temi oznakami czci, następnego dnia 
jednak widziano go, jak w południe wbrew swo- 
jemu zwyczajowi spacerował po bulwarze. 

Gly wieczorem wstępował do jakiego kio- 
sku, spojrzenia dam zwracały się wszystkie na 
niego Siedząca przy stole t. zw, nekselencyj* ja- 
kaś wyviina osobisto$ć raczyła zwrócić na nie- 
go okulary i zapytała ciekawie: 

— Kto jest tən krępy, czarny pan w słom- 
kowym kapeluszn i szerokich krysach ? 

„Doktora Kalmara witali odtąd zupełni nie- 
znajomi ma ludzie, przyjaciele zachowywali się 
webec niego z pełnym szacunkieimn. 
złotej młodzieży objawił się ruch aniipojedynko: 
wy, interwiewowali go różni dzisonikarze, a je- 
den z redaktorów ofiarował mu tysiac guldenów 
za nową kodyfikację reguł pojedynkowych. Pó- 
źniej najdoświadczeńsi i w swoim fachu osiwiali 
sekundanei zwracali się do uiego w drażliwych 
kwestiach honorowych o zdanie. 

Doktor Kalmar dostał się i do 


| A a 0 


i 
| 
| 

parlamentu, 


AW SAW, 


do wytwarzania pryszózy, liszai i wągrów, 


ale 


uwiado- ; 


! powiatowego 


ilustrowane przyniosły portret młodego adwo- ' 
kawiarni, ' 


a . wiecie zapewne, ożenił się z 
Doktor Kalmar wprawdzie skromnie usunął 


' podjął przeprowadzenia 


Gdy wśród : 


| wokata doktora Ludwika 
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ima do wyboru albo nocować w - 
albo też jechać dol 


- awm gz ch may MA LBP 


Jest bardzo debrym środkiem do mycla twarzy i rąk 
Ro, posiadające skócę a 
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o tem, iżby p. dr. Dworski chciał rzeczywiście 
kandydować, wcale nie wiemy, a fakt, iż już 
podczas ostatnich wyborów mandatu przyjąć nie 
chciał i ostatecznie przyjął go tylko pod naci- 
skiem osobistych swych przyjaciół, wskazywałby 
raczej, iż dr. D. najprawdopodobniej kandydo- 
wać nie będzie. Wobec tego wskazaną i konie- 
czną jest rzeczą, iżby wyhorcy miasta Przemy- 
śla znaleźli się przygotowanymi na wypadek, że 
dr. D. kandydatury nie zgłosi i mandatu nie 
przyjmie i oglądnęli się wcześnie za ewentual- 
nym następcą. Wdrożona w tym kierunku akcja 
nie zrobi dr. D. ujmy, cwszem wobec oświadcze- 
nia tegoż, iż posłowanie jest dla niego ciężarem, 
i że mandat przyjmował w ostatnich czasach je- 
dynie dlatego, iż nikt inny o ten mandat się nie 
ubiegał, będzie dla niego z pewnością pożądaną 
Podczas ostatnich wyborów do sejmu ia. 
chęcało bardzo poważne grono wicemarszałka 
p. dr. Władysława Czaykow- 
skiego do kaudydowania, ten jednak — czy 
to powodowany skromnością, czy też innemi nie- 
wiadoniemi nam przyczynami, kandydatury swej 
nie po.tawił, lecz popierał gorąco wybór p. dr 
Dworskiego. Szeroka działalność dr. Čz. w życiu 
publicznem, znana jego energja i rzutkość, przy- 
tem wrodzone zdolności, wielki dar wymowy i 
inne zalety osobiste, zjednały dr. Cz. ieltio 
imie u obywateli wyborców, którzy racy jego 
około dobra powiatu i miasta przyglą ają się od 
lat kilkunastu. Obywatele ci mają też zamiar 
skłonić dr. Cz. do ubiegania się o mandat i nie 
wątpią, że wybór jego zostanie bez tradności 
przeprowadzony, zwłaszcza w wypadku, gdyb 
dr. D. rzeczywiście posłować dalej nie chciał. c 


Większe aniżeli zazwyczaj zainte i 
obudziło się w tym roku z Kari e i a 
sności: wyborcy tej kurji zjechali się już raz 
w Przemyślu i omawiali szeroko wszystkie spra- 
wy krajowe, a na wniosek dra Czaykowsskiego 
postanowili zjeżdżać się w tym celu częściej. 
Wybór dotychozasowych posłów: Jerzego ks. 
Cza rtoryskiego, p. Zygmunta Dem bow- 
skiego i dr. Włodzimierza Kozłowskiego 
jest zapewniony. 

kurji mniejszej własności zawiązał si 
pod przewodnictwem Adama ks. Z e 
tet, złożony przeważnie z włościan. W kurji tej 
posłował dotychczas Adam ka. Sapieha, któ- 
ry też ponownie wybrany zostanie. Stronnictwo 
radykalne ruskie stara się wprawdzie tu i ów. 
dzie wichrzyć, jednak praca k. Sapiehy około 
dobra powiatu, jego ciągła styczność z ludem i 
ojcowska prawdziwie opieka, zanadto dobry po- 
łożyła grunt, aby: wichrzycielstwo, praktykowane 
przez niedorostków, mogło wywrzeć jakikolwiek 
wpływ na rezultat wyborów. 

* 


f Z Prze myślańskiego piszą do nas: Dnia 
29. bm., w sali rady powiatowej w Przemyśla- 
nach, stawał przed wyborcami dotychczasowy 


poseł sejmowy hr. Roman Potooki, Z.gromadze- 
niu — na które zebrało się przeszło 100 wybor- 
ców, przeważnie włościan — przewodniczył pan 


Roman Wybranowski Hr. Potocki w długiem 
przemówieniu zdawał sprawę ze swej sześciole- 
tniej działalności w sejmie; przedstawił przebieg 
wszystkich donioślejszych spraw, zwłaszcza spraw 
natury ekonomicznej, dotyczących rolnictwa kra- 
jowego, a będących przedmiotem ubiegłej kaden- 
cji sejmowej. À 

rzedstawiając się wyborcom jako kandydat 
poselski na nowe sześciołecie, rozwinął hr. Poto- 
cki program przyszłych prac sejmowych. Pod- 
niósł ważność kolei, przez powiat przemyślański 
przechodzić mającej, przyrzekł popierać doty- 
czącą akcję, oświadczył się za asekuraeją przy- 
musową i przedstawiał, że zadanie kraju wobec 
tłumnych emigracyj ludu polegać powinno prze- 
dewszystkiem na polepszenia bytu materjalnego 
stanu włościańskiego. oraz na zakładaniu su- 
miennych ajencyj emigracyjnych. 

Przemówienie swe zakończył hr. Potocki 
charakterystycznem hasłem „powoli i roz- 
ważnie naprzód!:. 

Po tej przemowie interpelowali włościanie 
swego byłego posła przeważnie w języku ruskim. 
Interpelacje dotyczyły : zakazu dzielenia grantów, 
zmie-sienia przymusu szkolnego i zniesienia taks 
za, doręczenie. Kandydat oświadczył się stano- 
wczo przeciw wszelkim ograniczeniom sawobo- 
dnego rozporządzania własnością, jako stojącym 
w uprzecznośćci z pojęciem wolności ekonomi- 
cznej włuścicieli i urągającym pojęciu własności, 
Jako prawu nieograniczonej dyspozycji. Odnośnie 
do taks za doręczenie, mowca przyrzekł popie- 
rać ich zniesienie. W sprawie usunięcia przymusu 
szkclnego. był kandydat zdania, że jest to sprawa 
niemożliwa — bo sprzeczna z duchem czasu — 
oraz że co najwięcej możnaby inspektorom okrę- 
gowym dać władzę uwalniania dzieci na pewien 
czas od frekwencji szkolnej i to tylko w uwzglę- 


dnieniu szczególnych i nadzwyczajnych okoli- 
ezności. 


swoją siwa 


mowca powiększył 
galeryj przysłuchiwały mu się 


dzie jako 
2 ciemnych 
ciekawością panie, „gdy z zimną krwią starego 
wyłjadacza przemawiał w każdej kwestji i z wspa- 
nielen pa saniem głowy, na pół zalotnie, na 
pół pogardliwie zwalczał głupi j poje- 
dynkowania się URE OS aj” 

Doktor Kalmar nie miał już czasu na grę 
w karty, a nadzieja trzydziesta tysięcy gulde- 
nów spoczywa już oddawna w EE gdyż jak 

; żoni} z Krystyuą Petrioh 
z Zomboru, której ojciec zaintabulował na imię 
RSD Kalmara majątek o dwudziestu tysiącach 
mórg. 

Podstawę majątku pana doktora Kalmara 
tworzy jednakowoż kupiony swego czasu u pana 
Viznera, wyblakły i zrujnowany teraz, wełniany 
parasol, a pan doktor zwykł mówić do siebie: 

— Mój Boże, cobym ja zrobił, gdyby wten- 
czas nie było deszezu i gdybym się nie był 
rocesu rozwo 
pani Mezsaros ?! A s: R, 


* * 


* 

Człowiek różni się od zwierzęcia, jak wia- 
domo, tylko wolną wolą. Mały dowód, jak ta 
wolna wola decyduje o losie ludzkim, stanowi 
dopieroco opowiedziana historja o parasolu ad- 
Kalmara 
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daiikatną i zdalną do 


;zozeria, pękania i A. jak również 

mogą używać grysik. - 

wego z bardzo dobrym skutkiem jako PIT żacódieco, > TOE 
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zeczy wiście Zgromadzenie wyraziło dotychczasowemu 
kt, iż już łowi podziękowanie za jego dotychczasową 
»rzyjąć nie ałalność sejmową, uchwaliło dla niego jedno- 


pod naci- snie votum zaufania i postanowiło kendydaturę 
ikazy wałby Potockiego popierać. 

kandydo- e 
ną i konie- Centralny komitet przedwyborczy na 
ta Przemy- tsiejszero posiodzeniu zatwierdził kandydaturę 
ypadek, że Witolda Nierabitowskiego na posła do 


ndatn nie ima krajowego z kurji gmin powiatu b ó- 


ewentual- '8cekiego. 
inku akcja £ 
oświadcze- Komitet przedwyborczy moskalofilski ogła- 


, ciężarem, 


R, iż jodynym kandydatem ruskim na po- 
czasach je- 


at żółkiewski jest dr. Michał Korol, 


Z TAROTA ACER AC 


jakiś młodzieniaszek w burszowskiej czapeczce i żąda 
honorowej satysfakcji za — „sfiksowanie"* oczyma na 
ulicy panny, która szła z narzeczonym. Napróżno 
p. urzędnik upewnia, że idąc z biura głodny, miał 
przed oczyma jeden tylko ideał -- dobrą pieczeń 
obiadową i zgoła nie zauważył, ani p. narzeczonego, 
ani jego „sfiksowanej* panny: pojedynsk być musi! 
Mianowano sekuudantów i rozpoczęły się pertraktacje. 
Atoli mimo usiłowań młodego świadka w burszo 
wskiej czapce, — większość sekundantów orzekła, że 
przypadkowe „sfiksowanie* panny nie daje podstawy 
do krwawej walki i wyjątkowo w ubiegłym tygodniu 
nie było w Czerniewcach pojedynku. i 
Niemcy i Francja. Pewien Francuz, który 
w ostatnich czasach podróżował dnżo po Niemczech, 


dat się nie _wokat krajowy z Żółkwi. ogłasza obecnie drukiem swoje wrażenia, które nie 
' pożądaną. ~ są wcale pocieszającemi, gdyż jak twierdzi, Niemcy 
sejmu za- Z Brodow piszą: Z kurji mniejszej po- zachowując się dawniej wobec Francji z pewną przy- 
smarszałka  siadłości tutejszego okręgu jest zapewniony po- Í jaźnią i starając się o jej względy — dziś są bardzo 
zaykow- 'wny wybór dotychczasowego posła p. Aleksan- | rozczarowani, zwłaszcza po dziwnem postępowaniu 
iak — czy a Barwińskiego. Pelski komitet lokalny | Francuzów na uroczystościach w Kilonji. — Niemcy 
nnemi nie- stanowił swego kandydata nie stawiać. przekonali się nareszcie, ża wszelkie usiłowania z ich 
atury swej z strony o pczyskanie jakiej takiej eąsiedzkiej przyjaźni, 
bór p. qr. Z Tarki piszą: Co do kandydata z mniej- | ua nie się mie przydadzą, gdyż Francuzi traktat 


z. wycia ych posiadłości, to z pośród Rusinów ubiegają 
kość, przy- 3 o mandat: dotychczasowy poseł p. Teli- 
„"ymowy I zewski Konstanty i dr. Mikołaj Antonie- 
*s. wielkie icz. — Polacy popierają kandydaiurę p. Bro- 
Pracy jego sława Osuchowskiego. 


KRONIKA. 


= modlic 


eż zamiar 
mdat i nie 


k trudności 
u 
3 SER U Pamiętajmy ©  fumdacj! Imienia Tadeurza 
eresowanie oścluszki. - 
szej wła- 
jaż raz Kaleudarz. Sobota (31.): Rajmunda. Wschód 
stkie spra- 'ońca o godzinie 5. minut 28, zachód o godzinie 
:owsskiego, - minut 37. 
| Częściej, Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
irzego ka. ały (rozacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
Jem bow- 'odne i błotne w ogólności. 
wskiego Mianowania. Namiestnik zamianował sekretarza 
owiatowego Stanisława Wielkopolskiego ofiejałem 
wiązał się amiestnictwa ; kancelistów namiestnictwa : Franciszka 
shy komi-  [andelę, Włodzimierza Ż»rebeckiego, Adama Pana- 
V kurji tej >wskiego, Kazimierza Koczorowskiego i Antoniego 
ieha, któ- ikrockiego sekretarzami powiatowymi; oraz kwiesko- 
stronnictwo arego kancelistę namiestnictwa Leopolda Papierko- 
tu i ów- skiego i kancelistę skarbowego Jana Piekarza kan 
shy około listami namiestnictwa. 
z ludem i Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarzy 
dobry po- »owiatowych: Karola Solarika z Rzeszowa do Żyda- 
ktykowane '20wa, Józefa Koeła z Niska do Rzeszowa, oraz 
akikolwiek  >rzeznaczył kancelistę namiestnictwa Jana Piekarza 
lo służby przy starostwie w Dobromilu. 
Stypendja. Wydział krajowy nadał stypendja 
nas: Dnia * funduszu krajowego: w kwocie 200 zł. Marja- 
Przemyśla- aowi Prokopowiczowi, „słuchaczowi AL. roku poli- 
chczasowy techniki, oraz Włodzimierzowi Dziakiewiczowi z ML 
,gromadze- roku, pozostawiając im policzone stypendja z fun- 
0 wybor- dacji Głowińskiego 0 rocznych 157 zł. 50 ct; 
niczył pan 7% kwocie 300 zł. Kazimierzowi Zipserowi, słu- 
w długiem chaczowi II. roku inżynierji, wreszcie stypendjum 
| sześciole- © rogimych 200 zł. Adamowi Poraj  Rożańskiemu, 
} przebieg ałuchaczowi II. roku filozfji na wydziale matema- 
Cza Spraw tycznym w Krakowie. 
lctwa kra- Temperatura. Barometr stoi w mierze. 
łej kaden- rednia temperatura w tym czasie była -+ 165°C, 
najwyższa -|- 18'4'C., najniższa +- 14570. 
kandydat Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
hr. Poto-  litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
ch. Pod- Średniej prędkości 3 m/sek. ; średnia temperatura 
myślański około 4+- 17°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
rać doty- Względna wilgotność powietrza około 65 procent. 
icją przy-  OpRdu nie będzie. 
ju wobec Testament polityczny Blocha. Rabin Bloch 
nno prze- zrzekł się wreszcie mandatu swego do rady państwa 
terjalnego z m. Kołomyi. W ostatnim numerze swej Oesterr. 
daniu su- Wochenschrift, które to pismo zaprzestaje wydawać, 
wydrukował artykuł pt. Mein polatisches Testament. 
. Potocki Wyjaśnia w nim, że żydzi w parlamencie mie zrobić 
i roz- nie potrafią, jak długo nie założą odrębnego od roz- 
maitych frakcyj klubu żydowskiego 1 jak długo „nie 
rłościanie zasiądzie w radzie państwa tylu posłów żydowskich, 
1 ruskim, aby mogli stawiać samoistne wnioski. 
grantów, Uroczystość poświęcenia ukończonego już 
enia taks gmachu „Sokoła“ w Stanisławowie, odbędzie się 
ię stano- w niedzielę, dnia 22. września rb. Do odbycia cere- 
l swobo-  monji poświęcenia ma być zaproszony ks. arcybiskup 
stojącym — Iesakowicz. 
ekonomi- Nowa świątynia katolicka na Bukowinie. 
łasności, W dniu 18. bm. położono w Dorna-Watra kamień 
Odnośnie węgielny pod budowę rzym.-katol. kościoła. Świątynia 
kł popie- ta powstaje na pamiątkę 50- letniego jubileuszu rzą- 
rzymusu dów cesarza i nazwano ją też kościołem jubileuszo- 
> sprawa wym, O _ uroczystości zawiadomiono  telegrafivznie 
czasu — monarchę. 
om okrę- Pożary. W nocy z dnia 27. na 28. bm. zgo- 
x pewien _ rzały dwie sterty owsa w Korkowie, w powiecie 
 uwsglę- sokalskim, własność p. Kruszewskiego Z Chorobro- 
okoli- wa., — W Podhajeach spaliło Się ania 26. bm. 
w południe 16 budynków mieszkalnych w samem 
w mm _ Śródmieściu. 
|, sława W erodę zniszczył pożar w Karowie (pow. 
u się rawski) część zabudowań dworskich i zboże, Oraz 
, starego całe mienie 24 włościan. Szkoda, jaką ponieśl T 
z wspa- ścianie, wynosi do 20.000 zł., szkoda, którą ye 
tnie, na dwór, kilkanaście tysięcy zł. Przyczyną pożaru była 
aj poje- ni NOŚĆ. 
yk * Cholera w Tarnopolu Z Te rnopola donoszą 
na grę dnia 38. bm.: Eksponowany tu lekarz dr. Barzycki 
- gulde- zbadał? wodę Seretu i stawu i znalazł w niej mi- 
dyż jak kroby cholerycsne. Władza 'w odezwie wzywa lu- 
etrich dność, ażeby piła tylko wodą źródlaną. Dziś zno- 
na imię wu zdarzyło Się znsłabnięcie wśród objawów chole- 
Se A pojedynków. Przez ulicę Pańską w Caer- 
Zalmara _ niowcach, w porze ołudniowej, a w dniu świąte- 
u pana csnym snuje się całe mrowie spacerującej publiczno- 
ełniany ści. Przeciskając się przez tłum różnorodny, Spieszy 
iebie : tamtędy na obiad pewien urzędnik państwowy w uni- 
y wten- formi». Potrącnny co chwila przez przechodniów, bie- 
nie był gnie zły - bo głodny. Naraz, kiedy wyminął jokas 
dowego młodą parę, słyszy za sobą wołanie: „Za pozwole 
niem!“ i w tejże chwili młody człowiek zastępuje 
mu drogę, A dobywając kartę wizytową, mówi głosem 
donośnym: „Panie, ja spaceruję z narzeczoną. a pan, 
przechodząc, Śmiesz  „fikaowuć” (sic) ją oczyma | ? 
ik wia- Oto moja karta, proszę o pańską!” Głodny nasz 
jak ta urzędnik stanął zdziaiony, spojrzał na młodzika, 
stanowi opojrzał na gorącą tarczę połndniowego głońca, co 
olu ad- ogrzewało mu głowę i odrzekł, iż — mie ma czasu 
X. wdawać się w dysputę, bo spieszy ns cbiad, ale po- 


peładniu jest na usługi w pomieszkaniu swojem. Tu 
podał adres mieszkania i poszedł. Istotuie popołudniu 
zjawia się u urzędnika brat owego „narzeczonego , 


~ Me sm jem 


frankfurcki, zawsze jako martwą literę traktować 


będą, Nawet cesarz Wilhelm wątpi podobno w mo- 
żliwość zatarcia wszelkich śladów, pozostałych po 
r. 1870. 


Z młodości Emila Zoli. Jeden z dawniejszych 
nauczycieli Zoli wyciągnął z archiwów liceum w Aix, 
do którego przyszły ojciee „Rougon-Macquart'ów* 
przez 5 lat uczęszczał, wszystkie kopje jego Świa- 
dectw. Wynika z nich najprzód, iż Zola, jak nie 
każdy „wielki człowiek, uczył się przykładnie i 
był dobrym uczniem. Co jednak najciekawsze, iż ten, 
który później tak się oddalił od wiary i klasycyzmu, 
ima eelujące stopnie z religji i łaciny. Czasami więc 
daleko pada jabłko od jabłoni. 

Cpara dla dzieci. Jeden z tygodników niemie- 
ckich podaje bardzo ciekawy przyczynek do dziejów 
powstania opery Humperdincka: „Haensel und Grae 
tel.“ Otóż okazuje się, że Humperdinck dla pięciorga 
dzieci swojej siostry, zamężnej za lekarzem dr. Weite 
w Kolonji, pisywał od dość dawna muzykę, zastoso- 
waną do wierszyków, jakie matka ira układała. Pani 
Wetłe-Humperdinck pisała nieraz obszerniejsze baje- 
czki dramatyzowane, które dzieci następnie z muzyką 
wujaszka przedstawiały. Jedną z takich bajeczek jej 
utworu jest właśnie libretto „Haensel und Graetel", 
które się Humperdinckowi nadzwyczaj podobało, a do 
którego napisał tak piękną muzykę, że wkrótce owa 
opera „dla dzieci“ wkroczyła, powiększona i zmie 
uiona odpowiednio, na deski teatralne, gdzie przyjął 
ją kwiat muzykalny z zapałem i gorącem uznaniem. 
Oryginalny napis, jaki dał sam Humperdinck pierwo- 
kształtowi swojego dzieła, przesyłając je siostrze wy- 
glądał tak: „Hansel und Graetel* przedstawienie 
galowe na poświęcenie pokoiku dziecięcego, z muzyką 
wijaszka Kbebe. Dziatwa bowiem nazywała Hum- 
pórdincka wujaszkiem „Ebebeś w swojej osobnej 
gwarze. 


Olbrzymi djawent. Do Rio de Janeiro nadeszła 
wiadomeść, że w Pernagno, gdzie sięłznajdują główne 
gola djamentowe, znaleziono w tych dniach olbrzymi 
czarny djament, ważący 3100 karatów, a zatem o 
2129 karatów więcej, od znanego dotychczas naj- 
większego djamentu na świecie. Olbrzymi ten ka- 
mień jest własnością jakiejs francuskiej firmy, z 
którą rząd brazylijski traktuje o zakupienie go dla 
muzeum w Rio de Janeiro. 


Automaty z gorącą wodą. Od dwóch lat 
istnieją w Paryżu na placach publiczuych automaty 
z gorącą wodą. A użyteczność ich okazała się do 
tego stopnia praktyczną, że ilość tych automatów 
coraz bardziej wzrasta. Obecnie zaprowadzają je także 
w Londynie. Przedsiębiorstwo to spoczywa w ręku 
prywatnego konsorcjum, jednakże zostaje pod ścisłą 
kontrolą zarządu miejskiego. Za wrzuceniem 5 cen- 
timów do otworu, otrzymuje się 8 litrów gorącej 
wody. Takich automatów jest obecnie w Paryżu 80. 

Przed szpitalem. W tych dniach przed wiel- 
kim szpitalem paryskim zwanym : „Hotel Dieu“, za- 
strzeliła się piękna ośmnasto letnia panienka, niejaka 
Albortyna Pezé W liście przy niej znalezionym wy- 
łuszczyła cały smutny stan swej zbolałej duszy, % 
którym walczy nadaremnie już ed czerwca roku bie- 
żącego, to jest od chwili, gdy jej narzeczony kulą 
rewolwerową przeszył swoje piersi i umarł właśnie 
wskutek tego w tymże ezpitalu. 

Między innemi pisze ona: „Wszak prawda mój 
jedyny, że ty nie przestałeś wierzyć w moją miłość 
wiekuistą ? Twój brat w okrutny sposób oznajmił 
mi o twoim zgonie, albowiem wyrzekł do mnie te 
straszne słowa: „Marceli już nie żyje, a pami zapo- 
mnisz teraz prędko o nim!“ — Ô nie! nie! nigdy ! 
bo ja ciebie teraz więcej kocham, aniżeli dawniej — 
wzdycham i wołam za tobą w dzień i w nocy bez 
ustanku — lecz ty nie dobry nie zjawiasz się prze- 
demną. Skoro tak, a więc ja idę do ciebie. Tak 
jest! Ty mnie przecież przywołujesa do siebie —- 
nieprawda? Gdziekolwiek się obrócę, słyszę wszę- 
dzie i zawsze twój głos, odwagil.. wkrótce będę 
przy tobie“. — Rodzice Albertyny bardzo zamożni 
ludzie, byli bardzo przeciwni związkowi swej jedy- 
naczki z Marcelim, ponieważ tenże znanym był jako 
namiętny gracz i właśnie powodem jego samobój- 
stwa była zuaczna suma przegrana na wyścigach. 

Albertyna od chwili śmierci swego ukochanego, 
pogrążona w smutku nie wychodziła ze swego po- 
koju i z nikim się nie widywała, lecz bsznstanuie 
płakała. Naglo objawiła swej matce życzenie, iż 
pragnie się przejechać na spacer. Matka chałała jej 
towarzyszyć, lecz oda uparła się, że pojedzie sama. 
Siadła więe do powozu, kazała się wieść w stronę 
szpitala 1 tam skoro tylko zzjechali przed bramę, 
wiedząc w powozżie przyłożyła rewolwer do piersi 
strzeliła — i ua miejscu padła trupem. 

Żart i jego skutki. Na przedmieściu Paryża, 
gdzie robotnicy wydadowują z wozów owies do śpi- 
chlerzy, żartowało ecbie dwóch robotników Jakobi i 
Barii w ten sposób, iż z worków pękniętych, z któ- 
rych się ziarna sypały — rzucali sebia nawzajem 
w oczy rozsypany owsćm. — Nagle Baril, mające 
już tego dosyć, odezwał się do swego towarzysza: 
„Słuchaj! —- jeżeli nie zaprzestaniese tych głupich 
żartów, to cię powieszą!” — I z tami słowy zarzu- 
cił mu na szyję pętlicę Od sznura, za pomocą któ- 
rego windowano w górę do spichlerza worki z owsem. 
Będący na górze robotnik przy windzie, czując na 
dole jakiś opór, sądził, że to świeżo nałożony zowsem 
worek, puścił koło cbrotowe w ruch — i w tej 
chwili.. prawie w okemgnieniu obaj robotnicy zo- 
stali porwem w górę Jeden z nich. J.ksbi, zaplą- 
tany linemi za szyję, drugi Buryl za prawą rękę. 
Zim się spostrzeżono i maszynę zatrzymano, Jz- 
kobi już mie żył z uduszenia, „ Baril postradał 
wszystkie palce u prawej ręki, prócz tegu przez 
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silne odniósł uszkodzenie 


mózgu. 


„Terribla” — taką nazwę otrzymał nowy krzy- 
Żowiec angielski, niedawno spuszczony na wodę W 
Glasgowie. Jest to jeden z najotężniejszych okrętów 
wojennych na kuli ziemskiej. Długości ma „Terrible“ 
538 stóp. Maszyny, umieszozone w oddziale długości 
252 stóp, mają siłę 25.000 koni parowych. Okręt 
płynąć może z szybkością 21 węzłów na godzinę. 
Zapasy węgla dochodzą 3.000 tonn, pancerz krzyżo- 
wca, stosownie do miejsca, które zabezpiecza, ma 8 
do 5 cali grubości. Uzbrojenie okrętu składa się z 
51 dział różnych systemów, okrytych kazamątami z 
6 calowych płyt stalowych. 

Orkiestry wojskowe w Paryżu grywają co- 
dziennie na różnych placach i ogrodach, że każdy 
Paryżanin, chcąc nie chcąc -— może codziennie przy- 
słuchiwać się koncertom bezpłatnym od godz. 4—5 
popołudnin na najbardziej ożywionych miejscach. 
Prócz tego orkiestra gwardji republikańskiej produku- 
je się siedm razy na tydzień i to w ogrodzie Tujle- 
ryjskim, w Palais Royal, lub w Luksemburgskim. 
Obecny minister wojny Zurlinden wydał rozpo- 
rządzenie, ażeby orkiestry wojskowe grywały także 
we wszystkich szpitalach i zakładach dla osób cier- 
piących. Pomysł to w gruncie rzeczy bardzo dobry 
i godzien naśladowania -— nietylko we Francji. 

Wiadomości ostbiste. Redaktor Dsiennika 
Polsk. dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański 
powrócił do Lwowa. 

0 zgrozo! Wczoraj, w porze obiadowej byliśmy 
świadkami, jak przy ulicy Podlewskiego pod 1. 9, 
na pięknym, obszernym balkonie drugiego piętra — 
trzepano zapalczywie i z wielkim łoskotem — ma- 
tera ce!—Czemuż nie na dachu ?... Wszakże tam jest 
więcej miejsca, jeżeli go nie ma w podwórzu. 

Gwałtowna burza w d. 25. bm. zrządziła 
wielkie szkody w powiecie Myśleniekim. Między in- 
nemi: w Drogini piorun spalił jedną chałupę. w 
Dolnej wsi poraził piorun weterynarza powiatowego 
Józefa Vergoesslicha, craz jego żonę, dziecko i szwagra ; 
trzy wielkie mosty na drodze powiatowej z Krzezo- 
nowa do Jordanowa, również most na gościńcu rzą- 
dowym około Osielca zostały zerwane, a także tama 
przy zabudowaniu potoka górskiego w Sidzinie, ko- 
sztująca około 400 zł. Starostwo zarządziło naprawę 
uszkodzonych objektów. 

Wyścigi konne oficerów 8. pułku ułanów od- 
były się w Stanisławowie „na Dąbrowie* d. 25. bm. 
popołudniu. W ogóle było 5 biegów, w których zwy- 
cięsko cdznaczyli się oficerowie; Swoboda, Bla- 
zek, Zakiej, Pacher, Maar i Fitik. Nadto były dwa 
biegi dla podoficerów i szeregowców. Zarówno pod 
względem udziału współzawodników, jak i publi- 
czności wyścigi powiodły się w zupełności 

Jubileusz 50-letni arcybiskupstwa papieża, 
obchodzony będzie uroczyście — jak z Rzymu do- 
noszą — d. 19. stycznia 1896, jako w rocznicę ob- 
jęcia stolicy arcybiskupiej w Perugji. Obecny arey- 
biskup Perugji, Foschi, będzie kierownikiem uro- 
czystości i on też rozeszle do wiernych całego świata 
i do wszystkich biskupów odezwę, wzywającą ich do 
przybycia na dzień jubileuszu do Rzymu. 

Małżeństwo ś. p. ks. Eugenjusza Turn-Taxis 
zawarte z Ś. p. Wiktorją, primo voto Lazar 
de Eckska, z domu Edelspacher Gyarek, uniewa- 
żniono — jak donosi Fremdenblałt ze względu, iż 
dla domu książęcego było nieodpowiednie i niestoso- 
wne. Wobee tego ani zmarłej, ani jej dzieci nie 
uznał ks. Albert Turn-Taxis, obecnie głowa 
domu, za pochodzące z domu książęcego. 

Sensacyjne samobójstwo. Francuski autor 
dramatyczny Hipolit Ray mond odebrał sobie w 
środę w nocy wystrzałem z rewolweru Życie. W 
liście pozostawionym oświadcza R., że obawa przed 
obłędem prześladowczym, częstym w jego rodzinie 
skłania go do samobójstwa. R. dożył wieku lat 50 
i był szefem biura w Crédit Lyonais. Sztuki swoje 
pisywał w biurze wśród aktów i podczas załatwienia 
spraw ze stronami. 


„Świat w obrazach” 
Nr. 8 
PF już wyszedł. %3 


Apisy do żeńskiego 8 klasowego zakładu wy- 
chowczo-nzukowego p. Marji Zagórskiej we Lwowie, 
przy ul. Czarnieckiego l. 12 rozpoczęły się d. 26. 
bm. Rok szkolny rozpocznie się d. 5. września, 


Nauka w szkole muzycznaj H. Słomkowskiej 
rozpoczyna się d. 1. września. Zapisyweć się można 
codzień od godz. 11.—1. i od 4.—6. ul. Teatralna 
l. 10 (aad wystawą obrazów). 

Znany zaszezytnie dyrektor szkoły deklamacji 
i dramaturgji p. Stanisław Konopka powróciwszy 
z podróży artystycznej, otwiera kurs w szkole swej 
z d. 5. września — a uczniowie przyjęci być mogą 
nawet po rozpoczęciu kursu. Bliższe szczegóły w dy- 
rekaji ul Czarnieckiego l 10 o godz. 9. do 11. i 
4 do 6. 

Mliądzynarodowe wyścigl urządza lwowski 
Klub cyklistów w niedzielę d. 8. września o godz. 
3'/, popoł. na torze powystawowym. Zaproszenia ro- 
zesłano do wszystkich klubów krajowych i zagrani- 
cznych. Wyścigi, o ile z dotychczasowych zgłoszeń 
whivsić można zapowiadają się bardzo dobrze. Pro- 
gram nader urozmaicony zawiera oprócz biegów: no- 
wicjuszów, 0 mistrzostwo, z wyrównaniem, na tan- 
demach, o rekord lwowski i konkursu w jeździe po 
wolnej także ćwiczenia rejowe, rzecz nader efektowną, 
a u uas dotął nieznaną. Ceny miejsc: loża na 6 
osób 10 zł., trybuna siedząca 1 zł. parter 40 i 20 
ct., zaś plaki po 8 zł. Bilety będą sprzedawane wy- 
Jącznie w księgarni Jakabowskiego i Zadurowicza 
ul. Karela Ludwika, zaś w dzień wyścigu przy kasia 
na torze od strony parku. Bliżsee szczegóły podadzą 
p akaty. 

wieliczka. W niedzielę d. 8. września urządza 
się zwiedzanie sławnych w całym świecie kopalń 
wielickich, z którego czysty dochód przeznacza się 
na dubroczynne cele. 

W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświe- 
tloBą, a nadto urozmaicą pobyt w kopalni ognie sztu- 
czne i jazda piekielna. 

Wejście do kopalni odbywa się o godz. 1. i 2. 
popołudniu, tylko schodami z powodu przebudowy 
szybu zjazdowego. 

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieli- 
czki o godz. 12. min. 12. w południe, a z Wieli- 
czki do Krakowa o godzinie 6. min. 2 wieczorem. 

Składki na ceo lub 
rodowe : 


Na stypendjum dla gimnazjum cieszyńskiego 
nadesłał p. dr. Wurst 4 Kałusza 5 zł 
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Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Dyrekcja ruchu kolei państwowych ogłasza: Ruch 
graniezny między Rosją a ziemią przedarulańską i Lindau. 

Z dniem 1. września wejdzie w życie dodatak I, 
który między innem zawiera także podwyższone ceny prze- 
wozowe dla zboża i t p. 

Bawarsko-austrjacko-rosyjski ruch graniezny. 

Z dniem 1. września 1895 roku, a względnie, o ile 
eeny przewozu zostają podwyższone, z dniem 1. paździer- 
nika 1895 roku wejdzie w życie dodatek I. 

Półnoeno-niemiecki ruch towarowy z Galicją i Bu- 
kowiną. 

Z dniem 1. 
nowa tar; fa. 

Rreh towarowy Galicji i Bukowiny z przeładowaniem 
okrętowem na Łabie. 

Z dniem 1. września 1895 roku wejdzie w życie 
dodatek II i uzupełnienie do taryfy dla wyż wzmianko- 
wanego rochu, 

Otwarcie przystanku Neundorf-Kunersdorf dla pa- 
kunków. 

Dotychczas tylko dla ruchu osob. wego 
przystanek Neundorf-Kunersdorf, na przestrzeni 
bach-Komotau, zostanie otwartym z dniem 1. 
1895 roku także dla pakunków. 

Otwarcie przystanku Tellnitz dla ruchu ogólnego. 
Dotychezas tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego 
jakoteź dl+ towarów w całowozowych ładunkach urządzony 
przystanek  Tellnitz, leżący na przestrzeni Bodenbach- 
Komotau, zostanie z dniem 1. września 1895 roku otwar- 
tym cla ruchu ogólnego. 

„Ruch osobowy. ŻZaprowadzenie II. dodatku do taryf 
i postanowień taryfowych z dnia 1. stycznia 1895 roku, 
dla przewozu osób i pakunków podróżnych na kolejach 
lokalnych nie objętych taryfą strefową 

Z dniem otwarcia ruchu na kolei lokalnej Postelberg- 
Laun zostanie wydany powyższy dodatek, zawierzjący 
postanowienia o przewozie osób i pakunków jakoteż sko- 
rowidz kilometrowy dla wspomnianej kolei lokalnej. Do- 
datek ten można nabyć po cenie 5 groszy w jeneralnej 
dyrekcji jakoteż w dyrekcjach ruchu. 

* „Otwarcie przystanku Prattenaach dla ogólnego ru- 
chu. Dotychezas tylko dla ruch1 osobowego i pakunko- 
weko, jakoteż egraniczonege ruchu towarowego utrzą- 
dzony przystanek Trattenbach na przestrzeni Budziejo- 
wier Małe, Reifing został otwarty dla ruchu ogólneg” . 


Ostatnie wiadomości. 


Organ rałodoczeski ogłasza krótko, że ko- 
mitet wykonawczy stronniotwa młodoczeskiego 
uchwalił na onegdajszem posiedzeniu jednomyśl- 
nie zwołać zgodnie z dawniejszą nchwałą mę- 
żów zaufania wiec młodoczeski na dzień 29. wrze- 
knia do Pragi. Cel wiecu wykazują wybory sej- 
mowe. Głównym przedmiotem narad będzie or- 
gauizacja akcji wyborczej i postawienie kandy- 
datów. Zdaje się jednak, że także ogólna sytu- 
cja polityczna i stanowisko partji wobec przy- 
szłego gabinetu przyjdą pod obrady. 


września 1895 roku wejdzie w Życie 


urządzony 
Boden- 
września 


Nordd. Allg. Ztg. wystąpiła z artykułem 
przeciw socjalnym demokratom, którzy uważają to 
za zapowiedź nowej akcji rządu przeciw stronni- 
ctwom radykalnym. Neueste Nachrichten wyra- 
żają nadzieję, że rząd tym razem więcej objawi 
siły i rozwagi, aniżeli przy nieszczęsnej ustawie 
wywrotowej, że się nie ograniczy na zwalczeniu 
socjalizmu — ustawą wyjątkową. 


Wiec katolicki w Monachjam uchwalił one- 
daj rezolucję, domagającą się przywrócenia świe- 
ckiej władzy papieża. Jako miejsce następnego 
wiecu wybrano Dortmund. 


ŻA 


Teiegramy „Dziennika Poiskiego. 

Wiedeń 30. sierpnia. Adjunkt sądu obwodo- 
wego w Sanoku Leonidas Czyrowski miano- 
wany sekretarzem rady przy tamtejszym sądzie 
powiatowym; adjunkt sądu obwodowego w Sta- 
nisławowie Jonasz Sokal mianowany sekreta 
rzem rady przy tamtejszym sądzie powiatowym. 

Sędziami powiatowymi mianowani: adjunkt 
sądu obwodowego w Samborze Hugo Garnus 
dla Us'rzyk dolnych, adjunkt sądu powiatowego 
w Buczaczu Emanuel Jakubiczka dla Mona- 
sterzysk. 

Budziejowice 30. sierpnia. Na przyjęcie ce- 
sarza miasto wspaniale udekorowane. 

Lubiana 30. sierpnia. Wczoraj w nocy dały 
się tu uczuć znowu cztery wstrząśnienia ziemi. 

Berlin 30. sierpnia. Doniesienie pism wie- 
deńskich, jakoby Bismarck bawił w Ga- 
steinie, wymaga jeszcze potwierdzenia. 

Paryż 30. sierpnia. Admirał Gervais zo- 
stał mianowany komendantem czynnej eskadry 
na morzu Śródziemnem. 

Belgrad 30. sierpnia. Videlo donosi, że 
w Sofji odcięto całą wschodnią część miasta od 
reszty kordonem wojskowym, a pelicja robiła 
w domach rewizje, poszukując bomb i dyna- 


mitu. 

Turyn 30. sierpnia W katestrofie pożarowej w Ribor- 
done utraciło Życie mnóstwo osób. Dotąd znalezieno 5L 
trupów, a brakuje jeszcze 20 osób. 

Budapeszt 30 sierpnia Wielką sensację wywałało 
tutaj uwięzienie adwokata Sołtana Takasza, zastępcy 
prawnego Adoriana Szelesa i złodzieja pocztowego Ozom- 
bora, pod zarzutem współwiny w kradzieży popełnionej 
dnia 1. maja 1693 w banku dyskontowym węgierskim. 

Wiedeń 30. sierpnia. (Wezoraj po zamknięnin giełdy 
połudn. notowano : kredyty 40650, węg. kredyty 491 50, 
anglosy 11350, laenderbanki 235 —, sztacbany 4:2 75, 


lombardy 11162, elbethale 294 —, tytoniowe 24225, 
alpiny 95:—, renta majowa 10 05, węg. złota —'—, 
austr. koronowe -——, weg koronowa 9/85 los tureck, 


78 0 uniony 357 25 

Beriln 39. sierpni+. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiassie vodane cyfry oznaczają porówna- 
wozy kurs wideński t. zw Wiener Pari tat). Kredyty 
252 69 40626), lombardy 47 5) (113 29}. węg. renta złota 
10340 (12282, ruble -—*— (— =. 

Frankfurt 23. sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
równawezy kurs  wideński). Kredyty -42'— (40673), 
lombardy 9637 ;11174), renta wog. tota —— 
koronowa =-~ — (——,* 


Wieteń 30 sierpnia. Wedle obiegających w 
tutejszych :ferach politycznych wersji, historja 
podarunku zrobionego przez cara księciu czarno- 
górski+mu w postaci całego okrętu rozmaitej 
broni, jest taka iż car Aleksander III przed 


ADOLFA LONKERA 


tylko przy ulicy Karala Luduika I. 21. 


śmiercią polecił darować Czarnogórze ten mate- 
rjał wojenny, a Mikołaj II, przesyłając ks. Ni- 
kole karabiny, działa, naboje, dynamit itp., speł- 
nił tylko ostatnią wolę zmarłego ojca. 

Berlin 30. sierpnia. Uwagę zwraca to, że w 
tegorocznych manewrach armji niemieckiej nie 
weźmie udziału ani attachć wojskowy tutejszej 
ambasady francuskiej, ani w ogóle żaden repre- 
zentant armji francuskiej. 

Kolonja 30 sierpnia. Köln. Ztg. zapewnia, 
żo w całej Rosji zaczyna znowu podnosić się ni- 
hilizm, a raczej nowe stronnictwo t. zw. konsty- 
tucyjne. W ostatnich czasach było bardzo wiele 
aresztowań. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wladeń, dnia 30 sierpnia godz. 2. min 10 


Akcje kred. 40737 Wied. losy ara 
Alpiny y8—  Akeje tyton. 243 — 
Kredyty węg. 491— 49, Poż. kraj 
Anglobanki 17450 z r. 1898 97 £0 
Uniony 356 — Elbethale 294 — 
Lu*wiki —— Linderbanki 28550 
Nordbany —— Renta zł. węg. 122'60 
Lombardy 111:50 Bankvereiny 17450 
Losy tureckie 7820 Wspólna rentap 100'95 
Staatsbahny  412— Ruble 129 75 
Czerniowieckie 3826:50 100 marek niem. 5890 
Napoleond'ory 957 


Gal. obl. prop. 9835 


xro 


Przyjechali do Lwowa 
dni» 30. sierpnia 1530. 
HOTEL ŻORZA. R. Jeleńska z Litwy, M Zaleska, 
M. Skibniewska, H Brzozowska, M Storman z Podola 
ris. A. hr Piniński ze Suszczyna. G Nowotny z Bi- 
skupic, H. E.chner z Turzańska. S. Moysa z Rudnik. 


Y 


NADESŁANE. 
o SOTECO zi" GO —— E OWE ZPpiZEZSWARCA 
HANDEL SUKNA I TOWARÓW WEŁNIANYCH 


pod firmą : 
JAN WALLACH Ii SYN 
istniejący lat 54 
Lwów, Rynek 33 (parter I piętro) 
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 
skład, najmodniejczych materjałów. 
Cenniki | próbki darmo | ogłatalo. 


Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem hądzie wszelkim wy- 
maganiom sadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Alberi Sskowron i Spółka 
właże. hetelu Europejskieg:. 
Poknje od 80 et. począwszy. 


a 
Wyroby ze skóry 
jak torby, necessaire podróżne, pugilaresy, kufry, torebki 


do przewieszania i t p poleca świeżo założony magazyn 
towarów modnych męzkich i perfumeryj pod firmą: 


Motylewski i Krzyszkowski 


L wéw 
plac Marjacki l. 6. 
=. JONAS 


DOM BANKOWY I bANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8. 
kupuje 1 aprzedaje wazelkie pzpiery 
wartościowe losy í memesty po kuruie 
dwonny sa 


PROMESY 


ua 3, lony Anstr. Zakładn kredytewege 
zient. JI. emisji. po L zł. 75 et. wraz ze stemplem 


Ciągnienie 6. września r. b. 
Główna wygrana 100.000 koroa. 
ima 40), węg. luny htipotecwue po Ż u. wraz ze 
stemplem. 
Ciągnienie 16. września r. b 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach z prow'najj uprasza zię o dołęeze 
mie 20 et. na portorjum. 


Sa los zakupiony w tym AMAAMLOFEO 
padła główu wygrana w kwucis 60.3800 zł. 


Dwa medale: s re brny i brązo wy, otreymwa fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 

De nabycia we wszystkich haadłach i trańkach, oras 
sklepach własnych, we Lwowie: Teatralna 5 i Jagiol- 
lońska 6, w Krakowie: Bukiannica |. 28, — Żlesenia 
zaiwiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom właen ) 

Odrprzedającym ratat 


Dr. YV EHR 


Operater 
mieszka obecnie Trzeclego Maja 10, 


W Zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym 
Kamili Poh 
(dawniej Fe'icji z Waslewskich Boberskiej). 


rzeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy nliey 

ańskiej |. 5, rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 

1895/6 z dniem 23 sierpnia od gudziny 11 przed poła- 

dniem do godziny 5 popołuduiu. Ńurs nauki rezpeczyna 
się 7. września. 


Specjalista chorób 
płuc, gardła, nosa i uszów 


Dr. T. STAGHIEWIGJ 


powrócił I ordynuje 
plac Marjacki l. 8. Telefon nr. 284. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


po kiłkunsstu latach praktyki osiadł we Lwowie i ordy- 
nuje w zakresie | 

chorób wownętrznych i dzieci przy ulicy 

Leona Sapiehy nr. <5, IL piętro od gsdziny 3. do 5. 
telefon nr. (17). 1690 1 1 


Dr. L. KOSSAK 


powrócił i ordynuje 
1838 jak przedtem przy ulicy Wałowej licsba 31. 


1—83 


=t 


już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia BO PIERWSZEGO SKŁADU OBUWIA KARLSBADZKIŁGO Mim podrożnia skiy 


ceny te same niskie 
fabry czne. 
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dzieło |S"oić piękne i biegł» pismo według 
moje; nieprzewyższonej i systematycznej 
metody. 1839 1—4 


M. WASCHITZ 


profesor kaligrafjt. 


ul. Akademicka 1. 11, 1831 1—3 


Wpisy uczennie tak dochodzących, jak pensjonarek odbywają się, 
począwszy od dnia 30. sierpnia, codziennie między 10. a 6. godz 


Doniesienia rozmaite| Mól testament, najnowsze dzie 
1 Kneippa, kosztuje w każdej księ- 
po 1'/, centa od wyrazu. garni 1-56. 629 


4 fortepiany do sprzedania. Cho- 1.060 tutek nieklejenych 


i z doskonałej franeuskiej 
KIABA1Ż wożygodzinychO k; bibułki po słr. A i wyżej polsea fabryka 


z DZIENNIK POLSKI 1 dnia 31: Sierpnia 13895 r. | 
a Nauka kaligrafji! - 
r0 ne 0 oszenia E E R wg AD PA MOJĄ W 8-klasowym zakładzie wychowawczo- naukowym 
i ay „d Mieloma innymi August Schelienberg i Syn Lii + | 
dko pi bez różni je i ajo A d 
| wrze za || zieku E o le MAA wszystkie papiery Wariosdłówo.. losy i monety itp. ma Ji Ermcdel | 


PROMESY 
3 lo Losy auste. Zakłada kredylowaca ziemskiego 


II. Emisji. 


mw m Tę = F. Niżałowskć, Lwów. Przy odbiorze |ozłonek akademji sztuk pięknych i umie- do ciągnienia 5. Września b r. 

Nęsczycielza posiadaiąca patent, | 5,000 sztuk, poesta franeo. 627 |jętneści w Brukseli, we Lwewie, uj, po złr. 1'75 wraz ze stemplem. 3%. <<" 0 PZŻ Ea n_j — 

LY wyższą muzykę, języki francnski i | NNNNN=—— Ormiańska I. 3, II. piętro. Ubezpieczenie losów przed stratą przy wylosowanin z najmniejszą Serbskie stosunki przy szklance wina — Doprawdy do nieuwierzen 
jak serbska ekupsztyna mogła z entuzjazmem uchwalić 200.000 roeznaj apana 


niemiecki poszukuje umiesze zenia. Zgło- : - 
szenia: Ponikwa poste restante BN, Pp. Studenci mari Pim 1 


ai eras redzioielską opieką, w demu 
yjtetkie zapasy parkietów i posa- | przy “lley Piekarskiej l, 5, drugie pię- 
vY dzek deszczułkow yeh z sueħego | (Te, drzwi 11. 

materjałn poleca parowa fabryka Braci 


wygraną. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów, Karola Ludwika 1. Milanowi ? 
— Istotnie lekkomyślny krok parlamentarny ! Ale... 
— Cóż za „alo“? 
— Bo widzi pan, zapał da się łatwo wytłómaczyć: bez apanaży musiał 


AJZOOOOOOCOAPOOOODOOOOOCOCX XX Ą Milan siedzieć ciągle w Serbji, z apanażą będzie w niej rzadszym gościem. 


Agentów 


dla sprzedaży ustawowe dozweloaych 
lesów na spłatę w ratach w myśl 


Wczelak wo Lwowie. 812 peika uzdolniona w krawieczesņyýnie, awa r. 1885 angar 


W jem auh muii Tzydowy | *zkoleyeł i mazyki, zdmaisk: -mogron | Haptatidtiaoho Woobosstukan- Gao ej WA NALEWKI 000000000000000000G000000' 
EO ME RCT ORDY | voszukajęwejopoduoje poskdyoę Z askAYŁ e Roś mczMa l ©  Wyżuy akad wychowawczonaukowy dla panień w Przemyślu. 


zgłoszenia pod adresą: „Helena“ pesto 


I. piętro. 628 | rostanta Kraków. 


entow::e uboczne zajęcie we vy płsy na kursa konwersacji to- 
wazystki:a miastach i miastezzkach | F* warzyskiej i książkowo. gramatyczne 
w zhodniej Galicii i na Bukowinie, moża | w języku niemieckim i francuskim. So- 
każdy otrzymać, kro się zgłosi pod | bieskiego 4, I. piętro 5, codziennie od 
adresą: S. F. P. Przemyśl. 625 | 2.—-5. godzicy popołudniu. 632 


pod firmą 


Zofji Bohdan Iwanickiej 9 
(m) 


przesyła księgarnia 
oleoa o. k. Uprzyw. 1641 1—? 
WILHELMA ZUKERKANDLA|/Ś 3 ` 
w Złoczowie 
zgłaszającym się bezpłatnie I franco. 


A En RANNA NAA 


Rafinerja spirytusu 


1..A. BACZEWSKIEGO X 


X 
t X l 
Kalendarzyk na rok 1890 X Spirytus najczyściejszy bezwonny ; Smio klasowy 3 
X 
x 


y 
nahh, 


ra 


z powodu reorganizacji i wymocnienia nowemi siłami pedago- 


noaua i powszechnie wprowadzona age- 
gicznemi rozpoczyna kurs nauk 15. września r. b. 


& kuracja życiowa ma wolnych kilka 
aiene yi powiatowych dla Galicji i Buke- 


frmeocynumiuł, pauzzycielki, bony 
UI różnaj narodowości, maszynistów, 
gorzelników, eKonomów, laśuiczych, ka- 


PE 
J) 


idego szasu mam do polecenia. S. Satała | 7115 Obsadzi je odpowiednie mi osobami b. c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. Wpisy uczenie stałych, jakoteż dochodzących przyjmuje 
I biuro wywiadowcze we Lwowie, Sv- p rę e A O egiĘ g a y tj się codziennie od 7. września r. b. od 10.—12. godziny przed 
| a A ye A U Z - wE F : . . 
„sdm Šg a URLE LE Prowincj? Oferty lP AE ka are ; Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. % południem i od 2.—4. po południu. 1834 1—% 
wów posta restant. 630 has È n 
+Mosndę nauczycielu prywa-i __ IRER TEL NE pI ETA BL", „4 PEP Je U PR ge BZ 6 TT. I ER 
OSA N poea TA WSZELAKICH JADEŁ || JOCOCOCO0EOOUKKIOOCOOOOT | ODRAOOOOCOCOO ©OOG0OO0OŻO0G0 
gog z uniwarsyteckien wykształceniem, z anrs 4 ` - anni = - m ORO ORO = 
ek EE przedmiotów szkol- SEięexzkenia i sklepy mała l nopol Pubk pe] © è 
uyth dla całego gimnazj R»ferenej neie 0 o Ra ARACAYO - s Í 
EAN iaia i W. Taa 2 pok — a i a eaności polecić. IŻaudol herbaty ohińsko -rosyjskiej L łoszenie konkur Sil. 
poste restante. pokoja z kuchnią. Koralnieka $. y j DL Ą 
= Karol Bayer E D M I Bi Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księ- 
å Lwów, pta: Marjacki 1. 9 we Lwowie plac Mariacki 10, 1015 i=? stwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs w cen obsadzenia posaly nz- 
NAFTULÀ TOEPFER e J Ty 4 uczyciela zwyczajnego przy krajowej Średniej szkole rolniczej w Czernichowie do 
poleca poleca najlepsze gatunki wykładu chemji, tecbnologji chemicznej i mineralogji. 


HANDEL WIN i RESTAURACJA 
Lwów, Trybunalska 12, 


poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 


Z posadą tą połączoną jest, oprócz wo'nego pcmieszkania, płaca reczna 
H E R BATĘ R A. IW 9 w bwoeie 1.100 zł. w. a, dodatek aktyw:lny w kwocie 140 zł. i dodatek pięcio- . 
i j i ME Mity czuęia letni w kwocie 200 zł. w. a. 
sblori majowegossajo amażu En Pań oh Nauczyciele zwyczajni szkoły Czernichowskiej są urzędnikami krajowymi 


| 


także w abomamencic. Osdziennie świeże które rozsyła ko opłacone do "e 
, : ; Y yl. . gł. 160 oey f A i jako tacy maig prawa i ohowiązki określone ustawą służby krajowej z dnia 23. 
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach I na miarę. IN 0 G RO N A | P peme | g_ | Každej stacji e kitogr. || naroa 1806, o it do pich ahri A S y krajowej 
ZA | i i 3-.— roczku : zczegółowe określenia praw i obowiązków nauczyciela mieszczą w sobia 
Ma J. Drexlera i Synó | Kiyżaw E pa oai mio" zo || rogolnaina ko | "wik | 

agazyn J. Drexlera i Synów f Melango do Lond. b= | Goo mimita - poo a m0 f .[, BEACH siy/ublogoć o posadę powyższą winni wykazać dokładną znajomość 

eslaw kig i ay $ GAR SSR 2 MM języka polskiego, a nadto, przedłcżyć Wydziałowi krajowemu: 
założeny w r. 1837 we Lwowie, plae Kapitulny l. 2, poleca jak najtaniej ` m 8 PP ad tę a: 1-30 M eub, ulorn, 1015 „ 108 1. niętrykę urodzenia ; 1835 1—1 

pościel własnego wyrebu jako to : kołdry studenckie zł. 3.30, 3,60, 4, 5 do zł. 14. |najstaranniej opakowane w Scio kilo- O 4.5 s, Boe" ws adi 2. krotki życiorys ; , = ; : 
Materace włosienne w trzech poduszkach ał. 14, 16, 18, 30, 80. Msterace wych koszyczkach — również ORNE A = Ta pr gł w mada ah s ud i h 4 udowadniająte kwalifikację do zajmowania posady, o którą 

„ „ L*60 | Jawa "m. - « 1076 „ t ompetują. 


WF Opakowania nie liczy sie. TĘ Podania wnieść należy dv Wydziału krajowego najdalej do 20. września 1895. t 


2 morskiej rośliny zł. 6, 7, 8, 9, 10. Sienniki podróżne zł. —'90, 1.15, 1.40, 3 6.9. 
2.50, 3. Poduszki piorzanne, włosienne i z morskiej rośliny w rozmaitych BRZOSKWI NIE włoskie. 
Zamówienia s prowincji wysyła słę odwrotną pocztą. Z Wydziału krajowego 


wielkościach i cenach. Keeykli wełniane zł. 1.40, 1.10, 3, 3.50, 4—18. Zóżka 
żelazne składane, drueianne wkładki. Bieliznę na pościel płócienną i bawełnianą, Gruszki i Jabłka tyrolskie 


dywany, kapy na łóżka i stoły, portiery, franki, ehedniki, biolizmę męską OAA = Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wielklem ks. Krakowsklem. i 
e E E a Taataa hadol = nk a O i ea Grott i 
sm a a G UO, e. — ję ott. 
Faslasskie WINOGRONA hr win | walcz 4 „ARS, w Rynku l. 49. Z eos, król. 14 uprzyw. fabryki OOOK HOOK HIKA 
codziennie wieży transpor imee Galicyjskie akcyjne x 


TOWARZYSTWO HANDLOWEŚ 


Władysław Bažant Masę woskową twa pniopalne przedsawiaia | REGE NAARTA & RATHANNA 


handel pran MI kJ x: na podlogi i 
lerów, w wowie, i „3. . . p 
lagi» 2 ESj RA i prawdziwą 2 w ESS godzinie, I we Freiwaldau we Lwowie, ul. lagielońska l. 3, 
„lwrotną posztą. 1807 1—8 Pop:łuduiu płacą dzieci połowę ceny. || poleca do siewu jesiennego: 
Oryginalną pszenicę banatkę, donkę, francuską „hers je, } 
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Odpowiadzialny sa redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. 
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